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Priedpiata kwartalna 
wynosi w Poinanin 7 marek 50 fen., w Pad«t<> 
niemieckiśro i w Austryi 9 nurek l'< t«,.* . * h„i 
gii, Włoszech, Szirajcaryi, Srrbii. Ameryce fłaaii

Francji, Anglii i Szwecji Ij u. u

Przedpłata i ogłoszeuia
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-auatryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innrch krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszeuia do Eksp» -

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów):

I od wiersza petitowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Seklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclosive

tłumaczdnia).

W Paryżu Librairie 
W Paryżu pan

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
ibrairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3 ; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznański 
an Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berliuie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein <j- Vogler. — W Berlinie Rudolf 

W Wrocławiu M. Paube Sr Comp., Haasenstein Sr Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L.
Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajcbmann i irendler, Ulica Senatorska 1. 22. — 

' Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfurcie nad Menem M. Daube J- Como 
Zboralski.

POZNAŃ, 20 stycznia.

Rząd grecki, jak donosi dzisiejsza „Nordd. Allg. Ztg.“ 
a «odstawie telegramu otrzymanego z Aten, odrzuci! 

nropozycye mocarstw żądające demobilizacji. W motywach 
'wjcb powiada, że sprawy bieżące na półwyspie bałkań­
skim nie są dotąd załatwione, rokowania pokojowe po­
między Bułgarj-ą a Serbia* dotąd się nie rozpoczęły 
a nadto stanowisko, jakie Grecya zajęła w całćj sprawie 
wyjaśnionem zostało w różnych notach, które swego 
czasu przesłał rząd grecki reprezentantom swym za 
granicą.

Wiadomości telegraficzne nadchodzące z Białogrodu 
i Zofii, lubo nie urzędowćj natury, nie pozostawiają ró 
wnież żadnśj wątpliwości, że wszystkie trzy rządy, tak 
grecki jak serbski i bułgarski odrzuciły propozycye mo­
carstw żądające demobilizacyi. Uczyniły to wprawdzie 
w bardzo oględnćj i umiarkowanej formie, podając ró­
żne przyczyny i uniewinnienia swego kroku. Mimo to 
fakt odrzucenia propozycyi mocarstw pozostanie faktem 
i załatwienie sprawy państw bałkańskich odwleka na czas 
dłuższy, niewiadomy.

Zofijska depesza dochodząca nas w tćj chwili 
powiada, że rząd bułgarski w odpowiedzi swój na 
notę mocarstw żądającą demobilizacyi, uznaje, iż Ro- 
sya interesuje się ciągle losem państw bałkańskich, mia­
nowicie Bułgaryi i gotów jest przystąpić do demobiliza­
cyi, gdyby Serbia, która z dnia na dzień groźniejszą 
przybiera postawę, zobowiązała się formalnie do demobi­
lizacyi, lub gdyby mocarstwa wzięły na siebie rękojmią, 
że Serbia nie uderzy ponownie na Bułgaryą.

Sytuacya przeto na półwyspie bałkańskim nie zmie­
niła się ani na jotę, a o porozumieniu pomiędzy carem 
Aleksandrem a ks. Bułgarskim nie ma ani mowy chwi­
lowo, co już kilkakrotnie zapisaliśmy. Depesza peters- 
burgska donosi tylko, że w dniu 18 b. m. przy uroczy- 
stem święceniu wodj' w dniu św. Jordana kazał sobie 
car przedstawić wszystkich oficerów rosyjskich, którzy 
służyli w armii bułgarskiój. Na czele ich znajdował się 
były minister wojny bułgarski ks. Kantakuzene.

„Polit. Corr.“ podaje treść noty rządu serbskiego, 
którą prezes gabinetu Garaszanin zakomunikował w dniu 
16 b. m. reprezentantom mocarstw w odpowiedzi na żą­
danie demobilizacyi.

Nota rządu serbskiego oświadcza na wstępie, że po­
łożenie panujące obecnie na półwyspie bałkańskim nie 
pozwala mimo najszczerszych chęci, jakie okazywała za­
wsze Serbia, na demobilizacyą armii. Dalój przemawia 
przeciw demobilizacyi i ta okoliczność, że rokowania po­
kojowe z W. Portą jako państwem zwierzchniczem Buł­
garyi, dotąd się nie rozpoczęły i rezultatu ich przewi­
dzieć nie można. Mimo zamiłowania Serbii do pokoju, 
nie można od niój żądać, aby przez zawczesną demobili­
zacyą narażała się na niespodzianki, którymby w danym 
razie sprostać nie mogła skutecznie. Okoliczność ta 
musi tem więcćj być uwzględnioną, bo akt zawieszenia 
broni w artykule 1 nie przewiduje wypowiedzenia zawie­
szenia broni, a w nocie zbiorowój mocarstw nie ma ża­
dnych rękojmi do przeprowadzenia demobilizacyi wszy­
stkich interesowanych państw. W końcu powiada nota, 
że rząd serbski uczyni wszystko do poparcia pokojowego 
dzieła mocarstw.

„Kreuz Ztg.“ sensacyjną z Paryża otrzymuje wiado­
mość, a mianowicie, że Said pasza w rozmowie z pe­
wnym francuzkim dyplomatą miał oświadczyć, iż W. 
Porta skoncentrowała w europejskiój Turcyi 380,0( 0 
wojska, skutkiem czego pokonanie Grecyi byłoby dla 
niój bagatelką. Wszakże klęska Grecyi nie miałaby dla 
Turcyi żadnego znaczenia, gdyż prawdopodobnie mocar­
stwa europejskie przeszkodziłyby zbiorowemi notami wy­
zyskać zwycięztwo odniesione nad Grecyą.

Do powyższych wiadomości dodać nam należy i tę 
jeszcze, że rząd bułgarski miał się zgodzić na zebranie 
się w Bukareszcie delegatów przeznaczonych do rokowań 
Pokojowych.

Ks. czarnogórski Nikita wyjeżdża za granicę do 
Wioch i Francyi dla poznania tamecznych stosunków 
rolniczych i przemysłowych. W czasie nieobecności o- 
oęjmuje księżna rządy, o czem donosi urzędowy dziennik 
»Mas Crnagorca.“

. Węgierska izba deputowanych przyjęła w dniu wczo­
rajszym budżet na r. 1886 jako podstawę do obrad spe­
cjalnych, i to znaczną większością. Przeciw budżetowi 
głosowała tylko skrajna lewica.

, Sejm czeski rozpoczął w dniu 18 b. m. obrady nad 
Wn>oskiem Plenera i towarzyszy, dotyczącym zniesienia 
Rozporządzenia językowego z dnia 15 kwietnia 1880 r. 
* odgraniczenia pod względem narodowościowym okrę- 
gow sądowych i administracyjnych, oraz nad wnioskiem 
r- Trojana i towarzyszy, żądającym zaprowadzenia ró- 
““uprawnienia obudwóch języków krajowych w sądach 
“rzędach publicznych w calem czeskiem królestwie. 

^Prawozdawca Facek zastrzegł sobie zabranie głosu na 
końcu. Przemawiali zaś Plener, jako referent 

oiejszości, oraz pp. Schmeykal, Nattusch, Scharschmidt, 
stndTr Knotz- W czasie dyskusyi oświadczył namie- 
nip Czech, że w sprawie niemieckiego „Schulvereinu“ 
niu - ża^nego okólnika. Na wczorajszóm posiedze- 

odrzucono wniosek mniejszości wszystkiemi głosami 
Wie]Clw$os°m niemieckićj lewicy, a przyjęto wniosek 
iviek óC- Za P°dstawe do °brad specyalnych. Wniosek 
rząd • • °drzuca ¡Manie mniejszości zniesienia rozpo- 
narJjenia Jakowego i podzielenia Czech pod względem 
c z v °Woac* na dwie cziści i stawia jako zasadni- 
®ieck^°StU'a^ ^««uprawnienie języka czeskiego z nie- 
dnoL M w sądownictwie jak we wszystkich urzę-

memieckich okręgów Czech.
nych . ,ryża piszą, że wybrana przez izbę deputowa- 
dającv °miSya’ p.rzUęła w dniu onegdajszym wniosek żą- 
rocztiip'i?Tdi:enia komisyi parlamentarnój, któraby rok 
“isterst aa - a użycie tajnych funduszów przez różne mi­
sy; ró/*8, . się zdaje doszły do wiadomości komi- 
J“szówDe Cle^awe szczegóły o użyciu owych tajnych fun-

Wiadomości z Hiszpanii nie ma dzisiaj żadnych. 
Przypuszczać wszakże należy, iż republikańskie żywioły 
nie zaniechały gotować się do wybuchu w danym razie. 
Rząd też hiszpański usilne robił przedstawienia Francyi, 
aby w interesie pokoju Hiszpanii szczelnie zamknęła swe 
granice, poza któremi zwykle gromadzą się i zbroją bez­
karnie republikańskie hufce. Tak przynajmniej rozumieć 
nąJeżj wczorajszą,rozmowę prezesa francuzkiego gabinetu 
Freycineta z posłem hiszpańskim Albareda, o którĆj do­
nosi paryzki telegram. P Freycinet zakomunikował re­
prezentantowi Hiszpanii rozporządzenia wydane do ści­
słego pilnowania granicy, za có podziękował mu takowy 
w imieniu swegu rządu.

Położenie Irlahdyi jest jak dotąd opłakanem. To 
tćż kilka irlandzkich stowarzyszeń, przyjaznych rządowi, 
wysłało deputacyą do lorda Śalisburego, prosząc go, aby 
rząd w obec tak przykrego stanu rzeczy wydał potrze­
bne rozporządzenia. Na wczorajszem posłuchaniu oświad­
czył lord Salisbury deputacyi, że rząd świadom jest w 
obec teraźniejszego przesilenia swój odpowiedzialności i 
takową bierze zupełnie na siebie.

& Jak niemieckie gattety pisną, odbyło się 
w tych dniach w Bytomiu zebranie żydowskich 
nauczycieli Górnego Szląska. Celem takowego było za­
wiązanie się w stowarzyszenie. Zamiar przyszedł do sku­
tku. Obrany zarząd już się ukonstytuował Celem towa­
rzystwa jest; 1) staranie się o jednolite i na pedagogi­
cznych zasadach oparte prowadzenie nauki religii, 2) po­
pieranie interesów żydowskich nauczycieli i 3) pielęgno­
wanie między członkami życia koleżeńskiego.

Z takiem samem zadaniem założyli już dawniój ży­
dowscy nauczyciele Księstwa stowarzyszenie. Przykład 
gorliwości żydowskich nauczycieli o pielęgnowanie swych 
interesów wyznaniowych i narodowych powinien także 
nauczycieli katolików i Polaków pobudzić do 
naśladowania. Wiele kwestyi pedagogicznych, których 
znajomość konieczną jest nauczycielowi katolikowi i Po­
lakowi, leży dziś odłogiem. Traktowanie ich mogłoby 
przynieść wielkie korzyści naszym nauczycielom i nauce 
samój. Ewangelickie i symultanne stowarzyszenia nie zaj­
mują się ich rozbiorem. Zamiast się więc cisnąć do owych 
towarzystw, byłoby korzystniój za wzorem żydów m i ę- 
,d z y sobą zakładać towarzystwa.

Protest.
Z polecenia komitetu wyborczego powiatu wyrzy­

skiego pan dr. K o m i e r o w s k i z Nieżuełiowa prze­
słał do sejmu pruskiego w sprawie wyborów protest na­
stępujący :

„Nieruchawo, 9 stycznia.
Protest przeciw wyborom do pruskiój izby poselskiój, 

dokonanym w Nakle na dniu 5 listopada 1885 r. dla 
wyrzysko-bydgoskiego okręgu wyborczego:

Na wyborach do izby poselskiój dnia 5 listopada 1885 
roku w Nakle dla okręgu wyrzysko-bydgoskiego, po od­
czytaniu regulaminu wyborczego w języku niemieckim, 
stawił jeden z niżój podpisanych wniosek żądając,

aby regulamin wyborczy został także w polskim 
jeżyku dla wyborców Polaków odczytany.

Pan komisarz wyborczy nie zgodził się jednakże na
ten wniosek, a wykluczony wszelką dalszą w sprawie tój 
dyskusyą, nie pozwolił, aby regulamin także w polskim 
języku odczytanym został.

Dowód: Pan komisarz wyborczy jakotóż niżej 
podpisani. Przez takie postępowanie pana komisarza wy­
borczego, czują się wyborcy Polacy w swych prawach 
jako obywatele państwa bardzo pokrzywdzeni i obrażeni, 
dla tego tćż protestują niniejszem przeciwko temu. Listy 
wyborcze wykazują, że na polskiego kandydata około 
stu wyborców głosowało; wszyscy ci wyborcy są Pola­
kami, a większa ich część n i e zna do tyła języka nie­
mieckiego, 'aby módz zrozumieć w niemieckim języku 
odczytany regulamin wyborczy.

Gdyby twierdzeń tych nie miano przyjąć jako no­
torycznie znanych, natenczas jesteśmy gotowi dostarczyć 
dozwolonych dowodów. Nadto uważamy sobie za obowią­
zek stwierdzić, że postępowanie to jest wyraźnem 
przekroczeniem przepisów konstytucyjnych jako tćż prawo­
dawstwa krajowego i praw nam przysługujących.

Kiedy konstytucya nakazała prawnie odczytanie re­
gulaminu wyborczego jako niezbędną część całego aktu 
wyborczego z ścisłem przestrzeganiem przepisanych for­
malności, wyraziła przez to stanowczy, niczem nie ogra­
niczony zamiar podtrzymania zupełnego zrozumienia oby- 
watelskićj swobody wyborczćj i rozbudzenia poczucia 
tych politycznie najidealniejszych praw. Innemi słowy : 
„regulamin wyborczy dla tego bywa odczytany, aby go 
także zrozumiano.“ Gdyby o to nie chodziło, to prawo­
dawca nie byłby przecież utrudniał aktu wyborczego 
z natury swój już tak mozolnego, formalnościami zby- 
tecznemi i nic nie znaczącemi.

Zdanie nasze co do doniosłości odczytania regula­
minu wyborczego uznawano także zawsze, ilekroć zacho­
dziły przypadki, że regulaminu wyborczego w czasie aktu 
wyborczego nie odczjlano, ponieważ w takim razie, jeśli 
odczytanie tego pominięto przy wyborach lub przy pra­
wyborach, uważano wybory za nieważne.

Jak to wyżćj wykazano, dla nas wyborców Polaków 
odczytanie regulaminu wyborczego z jego technicznemi, 
trudno zrozumiałemi wyrażeniami, a do tego jeszcze w 
obcym języku, znaczy tyle, jak gdyby nam wcale tego 
regulaminu nie odczytano.

Ze przy dawniejszych wyborach panowie komisarze 
wyborczy, jako tćż całe zebranie wyborcze, zupełnie 
dzielili zdanie nasze, dowodem tego ta okoliczność, że 
z wyjątkiem ostatnich i przedostatnich wyborów — w 
czasie przedostatnich wyborów sądził pan komisarz wy­
borczy, że może jednemu z wyborców Polaków polecić

przetłumaczenie regulaminu wyborczego na język polski 
— zawsze starano się o to, aby regulamin wyborczy 
także w polskim języku był odczytany.

Dowód: Akta wyborcze poprzednich roczników. 
Sądzimy tćż, że prawo krajowe jest także i dla nas.

Chociaż bardzo surowe dla naszćj ludności polskićj są 
przepisy ustawj' o języku urzędowym, to jednak w całem 
tem prawie nie ma najmniejszćj wzmianki o tem, aby 
«Ujmowało ono także te czynności, które spełniając ka- 
żdj’ z obywateli, może przez to dać wyraz swój osobi- 
stćj wolności wyborczćj, swemu -najindywidualniejszemu 
prawu.

Wykonywanie wolności wyborczćj jest, jak- to wyżćj 
powiedziano, od początku aktu wyborczego, aż do końca 
wyborów, tylko jednym aktem; odczytanie regu­
laminu wyborczego i oddawanie głosu są nierozerwalnemi 
częściami tćj czynności wyborczćj

Jeżeli zatem, tak izba poselska, jako tćż parlament 
uważają jako ważne oddawanie polskich gło­
sów albo polskich kartek wyborczych, 
jakże więc i mocą jakich dedukcyi chcianoby usprawie­
dliwić takie postępowanie panów komisarzów wyborczych, 
uznających oddanie polskich głosów jako prawidłowe, a 
niecbcących zezwolić na odczytanie regulaminu wyborcze­
go w polskim języku!

Udajemj’ się przeto z zupełną ufnością w imie­
niu naszych wyborców polskich do Wysokićj Izby 
poselskiój resp. komisyi, sprawdzającćj wybory, z 
z najpokorniejszą prośbą ó zbadanie naszego pro­
testu i o stanowcze zabezpieczenie praw naszych.
Z polecenia polskiego komitetu wyborczego.

Do
komisyi sprawdzającej wybory pruskiój izby poselskiój 

na ręce posła K a u t a k a
w Berlinie.“

i? sprawie naszych jetycyi szkolnych.
W biurze ministra oświecenia leżą obecnie dwa zda­

nia o stanie szkół tutejszych. Złożone przez polskich i 
katolickich ojców rodzin miasta Poznania w formie pe­
tycyi zdanie oparte jest na dziesięcioletnich smutnych 
sposirzeżeińach, poczynionych na "naszćj dziatwie szkol- 
nćj. Motywem petycyi nie chęć robienia opozycyi, lecz 
zamiar sprowadzenia naprawy wadliwych stosunków. 
Uderzająco liche postępy uczniów Polaków, zwiedzają­
cych tutejsze symultanne szkoły; nader mierne wiado­
mości dzieci, które po upływie 14-go roku przestają u- 
częszczać do szkoły; słaby ich rozwój umysłowy; nie­
dostateczna znajomość ojczystego języka a nawet i nie­
mieckiego z jednćj strony, a z drugićj nie dosyć grun­
towne zapoznanie się takowych z zasadami wiary; liczne 
objawy zluźnienia obyczajów a wreszcie narzucanie w 
wielu przypadkach dzieciom polskim przeciw woli rodzi­
ców narodowości niemieckićj — zmusiło rodziców Pola­
ków do przedstawienia ministrowi, jako najwyższemu 
spraw szkolnych urzędnikowi, stanu rzeczy i do żądania 
od niego naprawy złego.

Uważając zaś przyczynę smutnych objawów: w roz­
porządzeniu naczelnego prezesa z roku 1873, nakazują- 
cem niemiecki wykład nauki bez względu na to, że ma­
łe dzieci polskie tylko swój ojczysty język rozumieją; 
uważając dalćj w symultannym charakterze szkół tutej­
szych, dalćj w odebraniu duchownym katolickim nadzoru 
nawet nad nauką religii w szkołach a pozostawieniu go 
wyłącznie rektorom, z których tylko jeden jest katoli­
kiem ; uważając przyczynę złego w przewadze ewange­
lickich i niemieckich rektorów i nauczycieli, nie znają­
cych po większćj , części polskiego języka, niezdolnych 
ztąd tćż wyjaśniać po polsku niezrozumiały polskim dzie­
ciom niemiecki wykład — widzieli się polscy ojcowie 
rodzin spowodowani do postawienia wniosków wyrażo­
nych w petycyi.

W skutek żądań naszych zasięgnął minister od tu- 
tejszćj rejencyi informacyi, które — jak się dowiaduje­
my — iuż ztąd wysłane zostały.

I oto sprawozdania te leżą dziś w biurze minister- 
ryalnćm obok petycyi naszćj.

Ile my mamy interesu w tćm, aby prośby nasze 
byty uwzględnione, tyle gorąco życzą sobie ci, którzy 
zdawali opinią o postulatach naszćj petycyi, utrzymania 
dzisiejszego status quo.

Sporządzona przez tutejsze organa szkolne podług 
narodowości uczniów statystyka, dotycząca liczby 
zameldowanych i do wyższych klas przesadzonych dzieci, 
dalćj dająca obraz, na których klasach przeważna liczba 
uczniów Polak ów kończy szkołę, uwydatni wprawdzie 
jak najmocnićj słuszność domagań naszych; tak samo 
nie zaćmi właściwego położenia wykaz zrobiony znów 
podług narodowości tych uczniów, którzy przed upływem 
czternastego roku ze szkoły uwolnieni zostali i tych, któ­
rzy nie w przepisanym czasie, lecz w późniejszym do­
piero wieku szkołę odwiedzać rozpoczęli; lecz jak wy- 
padną odpowiedzi, nie dające się zawsze ściśle liczbami 
oznaczyć a mające wyjaśnić: 'czy zachowanie uczniów i 
moralne ich prowadzenie się z biegiem lat u nas się 
podniosło, czy się też pogorszyło; dalćj z jakich powo­
dów dzieci poszczególnych narodowości karane były; z 
jakich przyczyn wysłane zostały na przymusowe wycho­
wanie; czy wiele dzieci dla idyotyzmu nie zostało do 
wyższych klas przesadzonych; czy odwiedzenie szkoły 
nie wpłynęło na gorsze postępy uczniów Polaków? — 
można się domyślić!

Jednakże jak nie można tego nazwać czarnćm, co 
jest białe, tak też nie można twierdzić, iż dziecko może 
się należycie umysłowo rozwijać i normalne robić po­
stępy, chociaż wykładu nauki nie rozumie; tak samo nie 
można bez narażenia się na zyskanie opinii człowieka 
stronniczego twierdzić, iżby szkoły symultanne uznane 
jako nieodpowiednie w czysto niemieckich miastach, jak 
w Elblągu i K r e f e 1 d z i e, miały być u nas, gdzie 
dzieci nadto język ojczysty różni, zbawienne; również nie

można twierdzić, iż dzieci katolickie powinni przeważnie 
ewangelicy wychowywać; i że rektorzy mogą mieć prawo 
uważania uczniów Polaków za Niemców. Słuszność na­
kazuje więc być zdania wypowiedzianego w petycyi 
naszćj.

To tćż mimo różnych nieprzychylnych naszćj pety­
cyi okoliczności, mamy nadzieję, iż z żądaniami naszemi 
nie stanie się tak, jak z domaganiem się ojców rodzin 
z Chwaliszewa, by miejsce rektora przy szkole tamtej- 
szćj obsadzono Polakiem i katolikiem.

Kandydat postawiony przez magistrat i reprezen­
tantów miejskich na rektora szkoły chwaliszewskićj ma 
już rzeczywiście rejencyjne potwierdzenie w kieszeni 
Rejencya nie odrzuciła go, chociaż na wszystkich rekto­
rów szkół tutejszych jeden tylko jest katolik a żaden 
Polak i chociaż p. B a u m h a u e r nie zna języka pol­
skiego. r

W niemieckich kołach opowiadają sobie, że udziela­
jąc potwierdzenie na wybór p. Baumhauera, dała rejen­
cya magistratowi wskazówkę, aby opróżnione drugie miej­
sce rektora katolikiem obsadzono.

Zobaczymy, co powie minister na wybór i zatwier­
dzenie nowego rektora ewangelika i co zrobi z naszemi 
żądaniami.

Zależy nam także na tćm, aby jak najrychlćj odpo­
wiedź na petycyą naszą nadeszła. Biedni uczniowie Po­
lacy uznani za Niemców wyczekują z upragnieniem na 
przyznanie im odmawianego im przez rektorów prawa 
uchodzenia w szkole za Polaków.

Ze władze umieją, jak chcą, szybko załatwiać spra­
wy szkolne, pokazało się na zatwierdzeniu wyboru pana 
Baumhauera. A tu przecież nie była tak naglaca 
potrzeba.

Monopol spirytusowy.
I.

W obec projektowanego monopolu na wyroby spi­
rytusowe znajdujemy się przedewszystkiem w przygnębiają- 
cem położeniu człowieka, którego pozbawiają nagle ide­
ału, z którym wzrósł i w który dotąd wierzył.

Więc najprzód — przywykliśmy dotąd, uważać mo­
nopol t. z. „prawny“, ograniczający na jakiemkolwiek 
polu pracy przedsiębiorczość prywatną — za zło konie­
czne, tam, gdzie istnieje — i jako urządzenie, którego 
stopniowego usunięcia należy życzyć wszędzie w inte­
resie swobody przemysłu, handlu i stosunków międzyna­
rodowych.

Dutkliwićj, aniżeli to zapatrywanie, rani — powtóre 
projektowany monopol nasze pojęcia o prawie w ł a - 

sności i obowiązku poszanowania własności, 
— albowiem projektowane ustawodawstwo monopolowe’ 
ogranicza własność jednych (producentów surowćj o- 
kowity), a wywłaszcza innych (fabrykantów wódek
i wszelkich kupczących wyrobami spirytusowemi.)

Nie potrzebujemy się nad temi dwoma punktami 
szerzej rozwodzić, jak również nie możemy powątpiewać 
ani na chwilę, że wspomniane pojęcia wyryte są tak sa­
mo jasno w umyśle tych, którzy podjęli projekt zapro­
wadzenia w Niemczech monopolu na wjTroby spirytusowe. 
Jeżeli ci mężowie od tych pojęć w danym razie odstę­
pują z pominięciem wyższych zasad ekonomicznych i e- 
tycznycb, to czynią to jedynie dla t. zw. racyi stanu 
czyli w interesie państwa.

Zanim szczegóły projektu monopolowego były znane, 
sądzono mylnie — a i my także, — iż projekt ten ma 
na celu, jeżeli nie głównie, to przynajmnićj pobocznie, 
dopomódz rolnictwu, tak dziś przygnębionemu. Z góry 
należało sobie powiedzieć, że zarządzenie czysto po­
datkowe, jakiem jest każdy monopol „państwowy“, 
nie może być z natury swćj środkiem do dopomożenia 
tym, których produkcyą ogranicza.

Przykład tego mamy na Austryi i Francyi, gdzie 
monopol tabaczny uprawy tytoniu wcale nie podnosi, 
lecz ją przeciwnie wstrzymuje i mocno osłabia.

Złudzćnia wszelkie rozwiały się po ogłoszeniu prus­
kiego projektu monopolowego i jego motywów. Jako cel 
projektu stawiają motywa „zaspokojenie własnych finan­
sowych potrzeb państwa niemieckiego“, — nie zaś inte­
res rolnictwa. Szczegóły projektowanćj ustawy czynią 
tę rzecz jeszcze bardzićj widoczną. I tak w § 4, ustę­
pie 2, gdzie mowa o ustanawianiu ilości surowćj oko­
wity, jaką każda gorzelnia ma mieć prawo wypalać, po­
minięto wyrazić, jak to powiedziano w ustępie dalszym 
o drobnych gorzelniach, że wzgląd na interes rol­
niczo-przemysłowy ma być w tćj mierze decy­
dującym. Wątpliwą jest zresztą rzeczą, czy zarząd mo­
nopolu nie ograniczyłby w przyszłości produkcyi suro­
wego spirytusu poniż ćj obecnćj produkcyi, gdyby ta­
kowa przechodziła jego możność zbytu, mimo że w ustę­
pie pierwszym § 4 powiedziano, że dotychczasowe go­
rzelnie mogą na przyszłość wypalać tyle surowćj oko­
wity, ile jćj poprzednio regularnie (?) wypalały. 
Zakładanie nowych gorzelni ma być zależnćm od koń­
ce sy i, przy czem interes rolniczy nie decyduje wyłącz­
nie, albowiem dotyczącym urzędom przysługiwałaby w 
tym względzie władza dyskrecyonalna. LiGzni 
właściciele ziemscy, którzy obecnie gorzelni nie mają, 
pozbawieniby być mogli widoków posiadania takowćj kie­
dykolwiek i użytkowania z korzyści, jakie daje gorzelnia 
pod względem uprawy ziemniaków, tudzież chowu bydła 
i użyźniania roli (wywar i nawóz), a przez to straciłyby 
ich majątki względnie do mających przywilćj gorzelni, na 
wartości. Uciążliwości kontroli skłoniłyby również może 
niejednego właściciela do zamknięcia gorzelni, na czem 
traciłoby pośrednio rolnictwo, co zaś dla zarządu mono­
polowego byłoby rzeczą obojętną, albo może nawet po­
żądaną, gdyż zarząd monopolowy mógłby sprowadzać 
okowitę z zagranicy. Podobnie dzieje się w Austryi z 
tytoniem.

Nęcącą wydawała się z początku dla właścicieli go­
rzelń i rolników projektowana cena monopolowa 30 do



40 marek za hektolitr czystego alkoholu — z uwolnie­
niem od akcyzy, która wynosiła w r. 1883/4, jak moty- 
wa projektu podają, 16,39 m. od hektolitra czystego al­
koholu. Pokazuje się, że projektowana cena (35 marek 
w przecięciu) odpowiada cenie przeciętnićj z ostatnich 
10 lat z wyłączeniem notowania najwyższego (1880/81) 
i notowania najniższego (1884/85). Przeciętna cena z re­
szty 8 lat wynosi 51,39 m., a potrąciwszy od tćj ceny 
kwotę akcyzy 16,39 m., pozostaje projektowana prze­
ciętna cena 35 m. za hektolitr czystego alkoholu. 
Ma to być dla okowity z ziemniaków cena tymcza­
sowa, dopóki rada związkowa innćj nie ustanowi.“ 
Słusznie nazwał korespondent „Dzień, pozn.“ w wczoraj­
szym numerze projekt monopolowy „złudzeniem opty- 
cznem“ dla rolników, jak również bardzo właściwie 
zwrócił uwagę na niebezpieczeństwa ery przejściowćj aż 
do 1 sierpnia 1888 r.

Objaśnić go musimy jedynie co do ceny zakupnaza- 
pasów spirytusowych na 1 sierpnia 1888 wskazaniem, że 
§ 77 projektu oznacza ją po „dotychczasowych cenach 
targowych“.

Zauważyć dalśj należy, że projektowana cena zaku- 
pna surowćj okowity od właścicieli gorzelń obowiązywać 
ma dopiero od dnia 1 sierpnia 1888, natomiast § 73 
projektu dozwala kanclerzowi rzeszy zaraz po publika­
cyi ustawy monopolowćj zarządzić zakupno i sprowadza­
nie okowity, jćj rektyfikowanie i wyrabianie napojów 
alkoholicznych na rachunek rzeszy, a zarazem od czasu 
publikacyi ustawy miałoby się rozpocząć kontyngen- 
s o w a n i e ilości produkcyi surowćj okowity dla po­
szczególnych gorzelń. Postanowienia te przyczyniłyby 
się niewątpliwie do powiększenia niepewności sytuacyi ze 
szkodą właścicieli gorzelń i rolników. Równowaga przy- 
wróconąby została dopiero po gruzach, których liczne 
odłamy spadłyby także specyalnie na naszych rolników.

Pośrednią korzyść z monopolu spirytusowego obie­
cują rolnictwu przez ulgę w podatkach, mianowicie w ko­
munalnych i szkolnych, obliczając przypuszczalny czysty 
dochód roczny z monopolu dla kasy rzeszy na 300 mi­
lionów marek.

I ta obietnica może się okazać złudną, albowiem 
już same motywa wyrażają się, iż dotyczące obliczenia 
spoczywają na „niepewnych podstawach i po części li 
tylko na aproksymacyach“.

Preliminowany czysty doehód byłby większym cztery 
razy od obecnego dochodu z podatku spirytusowego, 
który wynosi w północnych Niemczech 1 m. 45 fen. na 
głowę ludności, co w stosunku do ludności całych Nie­
miec czyni 70 milionów marek. Przy pogrzebanym pro­
jekcie monopolu tabacznego wyrachował rząd czysty do­
chód na 165 milionów marek, lecz rychło okazało się 
to obliczenie za Wysokiem.

Wiadomo, że administracya rządowa jest zwykle 
droższa, niż prywatna a fabryki rządowe produkują dro- 
żćj i mnićj starają się o odbyt. Przy monopolu pań­
stwowym ustaje, względnie redukuje się nadzwyczajnie 
eksport zagraniczny. Są to momenta, których zapewne 
dzisiejsze obliczenia zwolenników monopolowych nie u- 
względniają, a do których doliczyć należy i ten, że przez 
monopol zmniejsza się zarobkowanie a tem samem i siła 
podatkowania ludności w ogóle.

O innych ujemnych stronach 'i niebezpieczeństwach 
monopolu spirytusowego pomówimy następnie.

Dyskusja hanicyjna.
ii.

Jak tedy zauważyliśmy w pierwszym temu przed­
miotowi poświęconym artykule, nie zdołała zdobyć sobie 
prawa obecności w ciągu odbytćj co dopićro dyskusyi 
banicyjnćj zasadnicza, tak samo przez się narzucająca 
się kwestya, czy w wieku uznania i nibyto panowania 
idei narodowości wolno Polaków, wprost już tylko 
dla tego, że są Polakami, prześladować i tępić; czy 
wolno wypowiadać wojnę zagłady tym samym Polakom, 
którym się przyrzekało uroczystemi traktatami za siebie 
i swych następców, za teraźniejszość i przeszłość, sza­
nować byt narodowy, równouprawnienie polityczne, język 
i wiarę.

Również nie przyszła w ciągu tćj dyskusyi, w obec 
wojny ryczałtowo wypowiedzianćj Polakom jako Pola­
kom, pod naturalną rozwagę kwestya wprost już ogól- 
nćj, konstytucyjno-pruskićj zasadniczości „o równoupra­
wnieniu wszystkich obywateli państwa bez względu na 
stan, religią i narodowość.“

Stanowiąc jakiebądź środki wyjątkowśj prześlado- 
wczości n i e przeciw jakimś tam przestępcom, włóczę­
gom, wichrzycielom, ale przeciw Polakom jako Polakom ; 
zapowiadając nadto jakąś wyjątkową procedurę przeciw 
nim, jakże tu, pytaćby należało dalćj, nie wejść w za­
targ z zasadą konstytucyjną, zaręczającą wszystkim 
poddanym państwa, w których skład wchodzą i Polacy, 
równouprawnienie polityczne ?

Puśćmy jednakże na ten raz mimo, to co się w 
owćj dyskusyi ze szkodą rzeczy według nas nie poja­
wiło, by się raczćj zastanowić nad tćm, co w nićj za­
stanawia.

Pod tym zaś względem zasługują w pierwszym 
rzędzie na uwagę liczne wnioski, które w smutnćj 
tćj sprawie z tak różnych stron przedłożono parla­
mentowi.

Wniosek frakcyi socyalistycznćj sięgał według nas 
najdalćj i miał do tyła charakter pozytywny, że się do­
magał wprost i bez ogródki zaprzestania i naprawy pra­
ktyki banicyjnćj.

Wniosek frakcyi wolnomyślnćj miał raczćj tylko 
doniosłość moralną, żądając ze strony parlamentu orze­
czenia, że „zarządzone przez rząd pruski gromadne wy­
dalania nie zgadzają się ze względami ludzkości, ani nie 
są w ekonomicznym interesie poddanych państwa nie­
mieckiego.“

Mało od tego wniosku różnił się wniosek przed­
łożony w ostatnićj niemal chwili przez Windthorsta w 
imieniu frakcyi centrum.

Znany zresztą wniosek Koła polskiego, żądający 
„w wykonaniu artykułu 4 ustawy rzeszy niemieckićj 
osobnego prawa, któreby, o ile się to bez narażenia in­

teresów państwa stać może, zabezpieczało swobodny po­
byt obcokrajowcom w krajach rzeszy“, żądający nastę­
pnie dla mieszkańców ziem dawnićj polskich swobodnego 
w Prusach pobytu w myśl zasadniczych i szczegółowych 
w tym względzie postanowień z roku 1815.

Co się tyczy wszystkich powyższych, wychodzących 
z jak najlepszćj woli niewątpliwie wniosków, pozwolimy 
sobie zauważyć, że według naszego pojęcia rzeczy 
był w obec prawnego i politycznego położenia 
jeden tutaj tylko wniosek możliwym a względnie sku­
tecznym, to jest: „żądać uchwały parlamentu, któraby p o 
pierwsze orzekała prawną bezpodstawność praktyki 
wydalań, któraby po drugie wzywała radę związkową 
do wystosowania do rządu pruskiego żądania, aby proce­
durę banicyjną zawiesił a skutki jćj naprawił.“

Błędnem według nas było wyrzeczone przez

posła Liebknechta w jego mowie zdanie, iż „tu tylko 
argumentami humanitarnemi, cywilizacyjnemi i moralnemi 
w ogóle walczyć można, ponieważ zawsze znajdzie się 
jakiś tam, interpretowany przez faktyczną siłę przepis 
prawny, z którego sobie „prawo“ choćby i takich gro­
madnych wydalań wyprowadzić będzie można.“

Inaczćj Windthorst.
Znakomity znawca prawa, obeznany z całym zapa­

sem licznych postanowień zasadniczych i przepisów spe- 
cyaluych, stojących na straży swobodnego pobytu obco­
krajowców w krajach pruskich i niemieckich, chciał wi­
docznie z dobrym rozmysłem, z zupełną świadomością 
tego, co czyni, n i e iść w swoim wniosku dalćj, choć na 
to stan prawodawczy by pozwalał, i ograniczył go w y- 
raźnie na uchwałę parlamentu doniosłości li tylko 
m o r a 1 n ć j.

Nie wchodzimy w powody, jakie go do tego skło­
niły, stwierdzamy tylko sam fakt, wypowiadając pono­
wnie jeszcze przekonanie, że wniosek mógł bardzo do­
brze mieć dążność i redakcyą doniosłości pożyty- 
w n ć j, coby znów, jak to tylokrotnie uzasadnić pozwoli­
libyśmy, było miało następstwa praktyczne pod 
wielu względami wcale nie lekceważenia godne.

Co się tyczy wreszcie wniosku naszego parlamen­
tarnego koła, uważamy za rzecz obywatelskiego obowiązku 
i sumienności publicystycznćj wypowiedzieć zdanie nasze 
o nim z tem większą otwartością, im skwapliwićj przed 
podjętą dyskusyą wystrzegaliśmy się przeszkadzać mu, 
skoro mimo wszelkich przedstawień naszych poprze­
dnich był już postawiony, w jakibądź sposób.

Ze zdaniem naszem, ciągle zresztę niezmiennem w 
sprawie tćj od samego początku, występujemy ponownie 
tćm śmielćj, że niemal naszem i tylokrotnie powtarza­
nemu słowami odezwała się powaga n i e nasza, z pe­
wnością czy to przez społeczność, czy przez parlamen­
tarną naszą reprezentacyą pod każdym względem uznana.

Windthorst odezwał się o wniosku naszego koła z 
następną uwagą;

„Za wnioskiem tym głosować nie mogę, ponieważ 
w pewnym kierunku jest błędnym. Według tegoż 
wniosku mogłoby się zdawać, jakoby w 
sprawie tćj żadnego prawa nie było. 
Panowie wnioskonawcy nie zastanowili się nad tem dosta­
tecznie, bo gdyby żadne prawo nie istnia­
ło, byłoby prawo rządu niczem tutaj 
nieograniczone. Tegozdaniaco domnie 
n i e j e s t e m. Nie mogę się więc na to zgodzić, z 
czem panowie wnioskodawcy wystąpili, jakkolwiek jestem 
skłonnym, aby cała ta materya streściła się w o s o - 
b n e m prawie Rzeszy.“

Otóż co powiedział Windhorst a z czem, ku żalowi 
naszemu, przychodzi nam się więcćj godzić, aniżeli z teno­
rem wniosku naszego parlamentarnego koła. Istotnie j es t 
w artykule 4 ustawy Rzeszy wyrzeczona zasada p r a - 
wodawczćj kompetencyi Rzeszy i jćj sejmu w tćj 
sprawie.

Jest dalćj długi szereg praw szczegółowych, które 
w wykonaniu owćj zasadniczćj reguły obda­
rzają obcokrajowca swobodą pobytu w krajach niemie­
ckich i pruskich; są nadto stypulacye z roku 1815 do 
dziś dnia obowięzującą moc mające a stojące na straży 
takiegoż pobytu mieszkańców ziem dawnićj polskich.

Nie było tedy według nas, w czem nasza najzupeł­
niejsza zgoda z pojmowaniem rzeczy p. Windthorsta, — 
żadnćj potrzeby domagać się, jak to wniosek polski czy­
nił, jakiegoś nowego prawa, ale po prostu tylko o- 
parcia się na tych, które już istnieją, a które wystar­
czają, które wystarczać powinny tćm więcćj, im mniejsze 
widoki, aby rada związkowa jaki organ prawo­
dawczy, wśród obecnych usposobień i konjunktur, mimo 
choćby najkorzystniejszćj dla nas uchwały parla­
mentu, chciała, naturalnie tylko przeciw sobie, stano 
wić prawo przeszkadzające temu, co w obecnym przypa 
dku przedsiębierze.

Co dalćj we wniosku naszego Koła było śliskiem i 
niebezpiecznem, to owa klauzula o swobodnym pobycie 
obcokrajowców tak długo, „dopóki się to bez narażenia 
interesu państwowego dziać może.“

Jakież kryteryum owego bezpieczeństwa czy niebez­
pieczeństwa a przedewszystkiem jakaż to instaneya o fa­
kcie jego istnienia rozstrzyga?

Nie płonnąby zaiste w obec przyjęcia podobnćj klau­
zuli była obawa, aby rząd prostem powołaniem się na 
jćj brzmienie a na swoje prawo rozstrzygania w kwe- 
styach dobra i bezpieczeństwa państwowego, usprawiedli­
wił całą sprawę wydalań...

Otóż uwagi nasze w przedmiocie redakcyi i brzmie­
nia wniosku naszego parlamentarnego Koła, uwagi na­
tchnione, jak zaręczać zapewne nie mamy potrzeby, win­
ną ze strony dobrćj woli i wiary reprezentantom naszćj 
otwartości, natchnione dalćj względami na to, co się w 
sprawie tćj nadal jeszcze a na innćj widowni zrobić 
może.

Nie przeszkadza naturalnie wadliwość ta zasadnicza 
wniosku niewątpliwćj, nie dającćj się zaprzeczyć praw­
dzie, że główny nasz w tćj sprawie mówca, ksiądz dr. 
Jażdżewski, wytoczył materyał prawny i prawno­
polityczny zćumiewającćj zaiste obfitości, że go przed­
stawił i uporządkował w przezroczystćj, jasnćj, pięknćj 
pod względem krasomówczym postaci, że rozwinął przy 
tćj sposobności zasób nauki, który lepićj i wymownićj 
od słów własnych jego zwróconych do Liebknechta, mógł 
przekonać słuchającą reprezentącyą niemiecką, iż „Polacy 
nie ustępują Niemcom w cywilizacyi, oświacie, dobro­
dziejstwach i zdobyczach nauki “ Bogaty ów przytoczony 
przez ks. dr. Jażdżewskiego materyał, prowadził prostą 
drogą do konkluzyi przez nas wyżćj wskazanćj.

Niezależny zapewne odeń tenor wniosku skrępował 
konsekwencyą podobnych założeń i spowodował tćm sa- 
mćm upadek wniosku samego.

Wszelkie uznanie należy się tćż krótkiemu, ale ja­
sno stanowisko nasze określającemu słowu, jakie pod 
koniec dyskusyi wypowiedział przewodniczący kołu par­
lamentarnemu naszemu, p. M a g d z i ń s k i.

Kończymy na tćm nasze uwagi o dyskusyi banicyj­
nćj w parlamencie niemieckim.

Wypowiedzieliśmy w nich sumiennie uczciwe nasze 
przekonanie, będąc przeświadczeni, że źle się służy spo­
łeczeństwu własnemu, że złą usługę przyjaźni niby to 
oddaje się rt prezentacyi naszćj parlamentarnćj, ograni­
czając wszelkie o nićj samćj, wszelkie o jćj wystąpieniu 
wzmianki na banalne i ogólnikowe pochwały.

Co mimo to i obok tego, cośmy wyżćj powie­
dzieli z wszelkićm przeświadczeniem prawdy, z wszelką 
sumiennością dalćj powiedzieć możemy, to że naszćj re- 
prezentacyi parlamentarnćj na dobrćj woli, na obywatel- 
skićj gorliwości i gotowości i na ten raz nie zbrakło a 
że w pierwszym rzędzie j ć j przypisać należy, jeśli się 
cała ta sprawa dostała pod dyskusyą parlamentu nie­
mieckiego, jeżeli, co rzecz nie mało ważna wśród dzi­
siejszych okoliczności, skończyła się werdyktem na na­
szą korzyść wydanym ze strony tyle poważnego grona, 
jakićm jest — reprezentącyą narodowa zjednoczonych 
Niemiec.

Sprawa ruska«
ii.

Poznajmyż się z drugiem stronnictwem, które „Mło­
dą Rusią“, „Ukraińcami“, albo „postępowcami ruskimi“ 
ci i owi nazywają. Organem ich są; „Diło“ Batkiw- 
czyna, wydawnictwa „Proświty“ i t. d. Hetmani w niem 
od dawna ks. Stefan Kaczała, a dziś odznaczył się p. 
Romańczuk. Najliczniejsze wśród inteligencyi, ale mnićj 
zręczne od „Rosyan“ stronnictwo „Ukraińców“ liczy pra­
wdziwie zacne, szlachetne, czyste charaktery, którym in­
synuować prywatę, karyerowiczostwo pod rządem rosyj­
skim, byłoby co najmnićj rzeczą nie sumienną — ale 
tćż łudzić się łatwym z nimi sojuszem jest stanowczym 
błędem. Nie nawidzą nas oni równie jak „Rosyanie“ z 
tą różnicą, że ta nienawiść nie sięga narodowości naszej, 
lecz stanowiska naszego. To tćż w życiu prywatnem, 
najmilsze można z nimi zawiązywać stosunki, i zawią­
zuje się takowe — a nawet serdeczne przyjaźnie się ko­
jarzą między tą inteligencyą ruską a Polakami. Praco­
wici, dbali o oświatę ludu, solidarni, pełni werwy, mo­
gliby poprowadzić Ruś na takie stanowisko, jakiego do­
bili się Czesi, wśród stokroć trudniejszych warunków, 
gdyby nie marnowali sił i czasu na pracę negacyjną, a 
stanęli na gruncie pozytywności politycznćj. Są ruskie 
katedry uniwersyteckie we Lwowie, jest mnóstwo zdol­
nych profesorów Rusinów po gimnazyach, są sło­
wem ludzie zdolni do pracy w zakresie umiejętności, a 
jednak daremnie u Rusinów szukać tćj mrówczćj pracy 
naukowćj, jaką podejmowali Czesi, bo najlepsze siły tar­
gają się w publicystyce, w piśmiennictwie broszurowem, 
agitacyjnem przeciw Polakom i polskości.

Czego ci „Ukraińcy“ pragną? Według nich: Ru­
sin nie jest Polakiem, ani Rosyaninem. Naród ruski jest 
18 milionowym, odrębnym narodem sławiańskim, pragną­
cym swobodnego rozwoju swćj narodowości, swćj litera­
tury, swego języka. Przeciw temu nic mieć nie może­
my i jako naród dobijając się praw tych samych, nie 
możemy Rusinom tych praw zaprzeczyć i nie zaprzecza­
my, skoro język ruski jest z polskim w szkole i urzędzie 
najzupełnićj uprawnionym i skoro czulibyśmy się naj­
szczęśliwszymi, gdyby tćż same prawa zyskał nasz język 
pod rządami pruskim i rosyjskim.

Jeżeli więc Rusini mają dwa tysiącć szkół ludowych 
ruskich, gimnazyum, katedry uniwersyteckie, ruski ję­
zyk w urzędzie, subweneyonowany przez sejm teatr ru­
ski, subweneyonowane przez sejm wydawnictwo „Proświ­
ty“ itd., dla czegóż wiecznie skarżą się na Polaków, pol­
skie rządy, dla czego dziennikarstwo ich przepełnia się 
skargami na ucisk ze strony Polaków, a nigdy, ni­
gdzie nie odezwie się (chyba nader wyjątkowo, nader 
delikatnie, raz na dwa lata) o ucisku, jakiego na pra­
wdę a rzeczywiście naród ruski pod rosyjskim rządem 
doznaje ?

Dla czego prasa ruska w Galicyi mając swobodę 
słowa, nie ujmie się za gnębioną, związaną, poniewiera­
ną Rusią pod rządem carskim ? Gdyby w polityce swćj 
stronnictwo ukraińskie rzetelnie z nami postępowa­
ło, a w c a ł ć j pełni stało na gruncie zasady „odrę­
bności narodowćj Rusi“, toć przecież odezwaćby się po­
winno energicznie, stanowczo, w obronie Rusi rosyjskićj. 
Dla czego nie czyni tego ? Dla czego całą siłę zbrojną 
zwraca przeciw Polakom w Galicyi, którzy uznają Rusi­
nów i czynią im koncesye i czynić gotowi, a przeciw 
Rosy i nie zdobędą się nawet na zamanifestowanie żalu, 
za ucisk współrodaków ?

Zastanawiało mnie to zawsze i pytałem o to bardzo 
często „Ukraińców.“ Szczerćj, decydującćj, a że tak po­
wiem praktycznćj odpowiedzi, nigdy na to nie otrzyma­
łem i otrzymać jćj nie mogłem, bo jużcić cóż nawet od­
powiedzieć ?

Otóż ta okoliczność, że Rusini mając prawie wszys­
tko, co w danych warunkach mieć mogą, narzekają na 
ucisk, a gnębieni przez Rosyą, milczą na ten istotny u- 
cisk, rodzi pewne niedowierzanie w szczerość ich naro­
dowćj idei, rodzi pewien niesmak, jakiego się doznaje, 
jeżeli oczekując uznania, spostrzega się (przepraszam za 
wyrażenie)... nie wdzięczność, lub bodaj: brak uznania. 
Iwan cię obdziera, bije, piwa na ciebie, pomiata tobą, a 
ty znosisz to cierpliwie i nic nie mówisz. Maciek miał 
trzy placki, dał ci jeden, a ty krzyczysz, że cię krzy­
wdzi. On się gotów i drugim z tobą podzielić, byście 
obaj mieli po półtora, a ty wiesz o tem, a jednak wo­
łasz, by ci oddał wszystko, bo inaczćj krzywda dla 
ciebie.

Oto stosunek rosyjsko-polsko-ruski.
Budzi to istonie niesmak i niedowierzanie, a to jest 

właściwie jedynym powodem kwasu ¡politycznego, jaki 
istnieje między tem stronnictwem ruskiem, a Polakami.

„Ukraińcy“ zarówno jak „Rosyanie“ obiecują nam 
miłość bratnią, plemienną, słowiańską, jeżeli się zam­
kniemy w „etnograficznych granicach“, biorąc za pod­
stawę mowy ludu, a więc, jeżeli usuniemy się za San.

Nie czynią z tego tajemnicy, że tego pragną, żądają, 
do tego dążą.; Byłby to podział Galicyi na dwie prowin- 
cye: zachodnią polską z równouprawnieniem języka ru­
skiego i polskim sejmem w Krakowie, i wschodnio-czeską 
z równouprawnieniem języka polskiego, a ruskim sejmem 
we Lwowie.

Te aspiracye wyraźne, w przystępie szczerości bez 
ogródki wypowiadane, płyną ze źródeł, istniejących na 
dnie duszy i serca każdego z „Ukraińców“ a są drugim 
powodem nieufności, kwasu, rezerwy albo bezwzględności 
po stronie polskićj. Przed kilkunastu laty ponawiano tę 
myśl w sejmie za czasów ś. p. Lawrowskiego, przewódzcy 
umiarkowanych Rusinów, potem dano jćj pokój; poja­
wiała się znowu w publicystyce ruskićj, raz nawet w for­
mie programu politycznego jako ultimatum ugody 
z Polakami, aż od dwóch czy trzech lat nie słychać 
o nićj o f i c y a 1 n i e, ale prywatnie nie zeszła z po­
rządku dziennego i nie prędko zejdzie.

Czyż możemy bodaj na chwilę pomyśleć o spełnie­
niu takiego postulatu Rusinów ? Popełnić samobójstwo, 
by bratu zostawić sukcesyą po sobie, tego podobno nikt 
na zdrowo ani nie czyni, ani nie żąda. We wśchodnićj 
Galicyi większa posiadłość, czyli dwory, są polskie, mia­
sta polskie, a w nich procent Rusinów w przecięciu 
wliczywszy w to małe miasteczka, najwyżćj 20 i to 
przeważuie ludności wyrobniczćj; inteligencyą polska, 
kapitał polski, przemysł — o ile jest i jaki tam jest — 
polski — a do tego ludność wiejska przedstawia we 
wschodniej części w ogóle około 20% Polaków. Żądanie 
Rusinów, byśmy się ze wśchodnićj części Galicyi usunęli 
jest o wiele śmielsze od tego, gdyby kto zażądał, aby 
się Niemcy usunęli zupełnie ze Szląska. Mamy prawo 
domagać się równouprawnienia i domagamy się i byli­
byśmy najszczęśliwsi, gdyby nam dano na Szląsku 3/5 
ogólnćj liczby szkół ludowych z językiem polskim, gdyby 
nam dano polskie gimnazyum we Wrocławiu, katedry 
uniwersyteckie we Wrocławiu i w urzędzie, w sądzie 
posługiwano się z nami językiem polskim. Zdaje mi się, 
żebyśmv się tem na Szląsku zadowolnili.

Otóż w obec tych aspiracyi „Ukraińców“, wysyła­
jących nas po za San, trudno żądać od nas, abyśmy mieli

zapęd do koncesyi i podejmowali z własnćj inieyatywy 
jakieś ugodowe starania, zabiegi.

Strona religijna jest tu także ważnym w tćj spra, 
wie czynnikiem. Że „Rosyanie“ i co do języka i co do 
religii dążą do zlania się z Rosyanami z Rosyi, to sam; 
przyznają, a dążenie ich jawne, stanowcze, otwarte do 
schizmy, objawiło się i w procesie Hrabarowćj i w p0. 
stępowaniu z Unitami podlaskimi i w pismach i w całćj 
działalności.

Wszelkie, że użyję wyrażenia p. Romańczuka, „wy. 
kręty“, pozostaną wykrętami, a fakt zapisuje się codzien. 
nie nowym jakimś objawem w historyi tego stronnictwa 
Ukraińcy nie zabijają unii, ale ją gryzą. Najgorliwsi 
szczerze katoliccy kapłani ruscy, nie znoszą nawet tego 
wyrazu „unia“, uważając go za jakiś błąd czy anachro- 
nizm, a pragną, aby mówiono o kościele grecko-katoli. 
ckim.

Świecka inteligencyą wręcz oświadcza, że skoro 15 
milionów Rusinów pod rządem rosyjskim obywa się bez 
Rzymu, toby i galicyjscy Rusini bez niego obyć się 
mogli. Rzym jest dla Ukraińców „nomen o d i 0. 
sum“, bo uważając się za żywioł na wskroś postępo- 
wy, demokratyczny, upatrują w Rzymie podporę konser­
watyzmu, źródło reakcyi itd. W tćm też należy upatry. 
wać rozwiązanie zagadki, dla czego mimo ucisku pod 
rządem rosyjskim, kokietują z nim. Oto w dalekim 
bardzo dalekim planie widzą oni możność federacyi RuSj 
z Rosyą tak, aby za cenę porzucenia unii a przyjęcia 
prawosławia, dała Rusinom uznanie odrębności języka i 
literatury, jakąś autonomią»* małoruską.

Niechże mi kto nie zarzuci, że popełniam denuneya- 
cyą polityczną na Rusinów. Marzyć o możliwości pe- 
wnych przeobrażeń politycznych wolno każdemu, wolno 
nam, wolno i Rusinom. Nie dopuszczam się denuncyacyi 
jeno wyrażam to co jest, mianowicie: na dalekim hory, 
zoncie polityki Ukraińców jest federacya z Rosyą, a nie 
z Polską, zarzucenie unii, prawosławie.

Dość szczerze wystąpił w sejmie ksiądz Kaczała, 
przewódzca „Ukraińców“, mówiąc, że Polacy oktro- 
j o w a 1 i unią Rusinom i że to było kością nie­
zgody itd.

Ten zatćm niejako ostateczny cel dążeń Ukraińców, 
ta ich zasada etnograficznćj Polski według mowy ludu 
wiejskiego sprawiały, że Rusini tego stronnictwa na grun­
cie możliwym, realnym, nic konkretnego nie żądali. 
Polacy zawsze byli skłonni do ustępstw, ale na zasadzie 
jednolitości kraju o dwóch narodowościach, nie dających 
się terytoryalnie rozdzielić.

Rusini stali twardo przy swoich dezyderyach i pro­
wadzili politykę negacyi, przekory, często żakowskiego 
krzykactwa. — Wnioskiem Romańczuka weszli po raz 
pierwszy na pole akcyi pozytywnćj i... osłupienie po­
wstało w sejmie.

Przepraszam za porównanie. Dama zagniewana, za- 
dąsana siedzi w gronie kilku osób i nie szczędzi im in­
wektyw, niegrzeczności nawet, potćm milczy znowu upor­
czywie. Przyzwyczajono się do tego, oswojono z tćm i 
o zadąsanćj zapomniano. W tćm zadąsana prosi grze­
cznie gospodarza o kieliszek wina lub o kilka cukierków, 
Rycerska galanterya odzywa się w całem gronie, wszy­
scy spieszą, podają, nalewają, nasypują, ale przez osłu­
pienie tak nie zgrabnie, że dama na nowo się dąsa i 
oświadcza, że ta niezręczność ją obraża.

-Nie ulega wątpliwości, że i wydział i rada szkolna 
i sejm cały prawdziwie osłupiały na widok tćj pierwszej 
dodatnićj akcyi ruskićj i zachowały się niezgrabnie, cho­
ciaż z najlepszą wiarą i życzliwością. 2e także z nie­
dowierzaniem (Torosiewicz, hr. Golejewski), to nie dziw, 
bo mogli byli ci panowie czuć urazę do zadąsanćj i ha- 
pryśnćj damy i lękać się nowego kaprysu.

Jeżeli stronnictwo „Ukraińców“ usłucha rady prof. 
dr. Bobrzyńskiego, jakićj im w swćj znakomitćj mowie 
udzielił, i pójdzie torem posłów polskich z Wielkopolski, 
sejm będzie gotów i do traktowania z nimi i do konce­
syi. Chodzi o to, by Rusini jasno, dokładnie a w gra­
nicach możliwości przedkładali postulaty, jak to czynią 
Wielkopolanie, a nie znajdą w sejmie ani ks. Bismarcka, 
ani zwolenników jego zasad.

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel zwyczajny przy gimnazyum w Wittstockn 

D e 11 o mianowany został nauczycielem wyższym

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 19 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzenia 

parlamentu toczyła się dalsza dyskusyą nad ekstraordi- 
narium etatu pocztowego i administracyi telegrafów.

Przy pozycyi na budowę gmachu pocztowego w Wer- 
dau, o którćj skreślenie wniosła komisya, oświadczył P0- 
seł K a y s e r (socyalista), że frakeya jego głosować bę­
dzie za wszystkiemi pozycyami skreślonemi przez konn- 
syą. Frakeya socyalistyczna ma bowiem zaufanie doad- 
ministracyi poczty i skoro takowa żąda środków na bu­
dowę pocztowego gmachu, to takowy jest też istotnie 
potrzebnym. Nie byłoby też oszczędnością właściwi 
skreślać pozycye, potrzebne ńa wszelkie potrzeby komu­
nikacyjne.

Poseł K1 e m m poparł wywody posła Kaysera mia­
nowicie co do budowy gmachu pocztowego w Werdau

Poseł Franckenstein oświadcza, że komisy 
tylko ze względu na smutne położenie finansowe wniósł 
o skreślenie odnośnćj pozycyi.

Dyrektor w cesarskim urzędzie pocztowym D' 
s c h e r prosi o przyjęcie rzeczonćj pozycyi, do czego t 
przychylił się parlament, odrzuciwszy 111 głosami prze
ciw 93 wniosek komisyi. #

Dalsze pozycye na budowę gmachów pocztowych 
Allenstein i Brzegu odrzucił parlament w myśl wniosą 
budżetowćj komisyi, a następnie przyjął resztę ekstraoi 
narium etatu pocztowego i telegrafów.

Przystąpiono potem do drugiego czytania etatu urzę 
du spraw zagranicznych, przy którym dr. Windthor 
wnosi, aby parlament odrzucił pozycyą 300,000 mai®j 
przeznaczoną dla urzędników i na budowę rządowych u 
dynków w Kamerunie, Togo i Angra Pequeña. Bot^ 
bowiem nie wybrano jeszcze stosownego placu pod o 
budowle, które nadto nie są nagłe i można za.cz,eK,e, 
z niemi aż do przyszłego roku. W ogóle po doświadc 
niach nabytych w sprawach misyjnych należy być ogs 
dnym w uchwalaniu środków dla kolonii. , a.

Poseł Schrader natomiast oświadcza się za uch 
leniem pomienionćj pozycyi, bo skoro mianowani są J 
urzędnicy, potrzeba dla nich mieszkań. ,

Poseł Woermann tego samego jest zdam 
zwłaszcza że Kamerun jest znakomitym dla Niemiec 
bytkiem, a jak się pewien Anglik wyraził rajem J 
w stosunku do innych nadbrzeżnych krajów.

Minister, Bottichpr oświadcza, że rząd me 
stąpi od swoich planów i żąda uchwalenia przędło 
pozycyi.



Poseł Richter wnosi o przekazanie odnośnćj pó- 
cyi komisyi dla gruntowego jćj zbadania.

• 3 Po krótkićj jeszcze w tym względzie dyskusyi przy- 
. ł parlament wniosek posła Richtera a następnie resztę 
etatu urzędu spraw zagranicznych i odroczył się do środy.

ZIEMIE POLSKIE.

* (— Koloniści. —) W tych dniach przeszła przez 
Warszawę kompania kolonistów włościan z carstwa, u- 
4aj„c gię w okolice Częstochowy na stałe zamieszkanie. 
Jak donosi „Kuryer Warszawski“, koloniści odbywają, 
oodróż pieszo.
1 Fakt ten daje wiele do myślenia.

(— Ksiądz Jan Puzyna, —) kanonik gremialny w 
Przemyślu, jak telegrafują z Wiednia do „Czasu“, mia­
nowany został przez cesarza biskupem-sufraganem i je- 
neralnym wikaryuszem archidyecezyi lwowskiej.

(— Ksiądz biskup Kozłowski, —) jak donosi ko­
respondent „Kraju“ z Kijowa, pobiera na nowo całko­
witą pensyą, którą miał zmniejszoną za korostyszewskie 
zajście.

(— Sprawa regulacyi Niemna —) i urządzenia na 
tćj rzece stałój żeglugi statkowej, oddawna poważnie, jak 
pisze „Kraj“, poruszoną nie była, jakkolwiek główna ta 
rzeka litewska przedstawia i w teraźniejszym swoim sta­
nie ważną drogę handlową, zwłaszcza dla gubernii gro­
dzieńskiej. Na dopływach niemeńskich dotąd się spła­
wiają ostatki puszcz litewskich, a zboże litewskie prze­
ważnie na falach Niemna dostaje się do Królewca. Nie- 
jednę próbę przedsiębrano w celu zaprowadzenia żeglugi 
po Niemnie, lecz zawsze nadaremnie. Ustawiczne zmiany 
łożyska, mnóstwo kamieni podwodnych, stawiały nieprze- 
łamane przeszkody. Początkowania hr. Rajnolda Tyzen- 
hauza chybiły, a taki sam los spotkał i kilku innych. 
Obecnie, z powodu zaprowadzenia komunikacyi przez pa­
rostatek p. Brien de Lassy między Grodnem a Druskie- 
nikami, „Wil. Wiest.“ zwrócił uwagę na sprawę regula­
cyi Niemna, dla tego tylko, aby potwierdzić niemożli­
wość podjęcia się przez rząd tego zadania dla wielkich 
kosztów. Propozycye rządowe, czynione właścicielom 
pruntów przy brzeżnych, aby się zabrali przy pomocy rzą­
dowej do regulacyi rzeki, przebrzmiały jakoby bez ża­
dnego skutku. Szkoda...

NIEMCY.
* Berlin, 19 stycznia. (— Cesarz Wilhelm —) 

przyjmował w dn u dzisiejszym prezydyum izby deputo­
wanych na osobnćj audyencyi.

(— Dr. Windthorst —) dziękuje w osobnem piśmie, 
które „Germania“ ogłosiła na czele swych łamów, za 
powinszowania, jakie otrzymał w 74 rocznicę swych uro­
dzin ze wszystkich stron Niemiec.

(— Kolonia francuzka w Berlinie —) przesłała 
„Nordd. Allg. Ztg.“ pismo, w któróm oświadcza, że wy­
rażenie ks. dr. Jażdżewskiego w mowie motywującćj in- 
terpelacyą Koła polskiego w sprawie wydalać, „jakoby 
przy obchodzie drugiój stuletnićj rocznicy potzdamskiego 
edyktu w r. 1885 nie śmiano wybijać medalu z powodu 
wydalać z Prus tysięcy Polaków“ — nie zgadza się 
z prawdą i dziwić się należy, jak mógł ks. dr. Jażdze 
ski coś podobnego utrzymywać, nie znając wcale uspo­
sobienia, panującego pośród kolonii francuzkićj w Ber­
linie.

Potomkowie owych wygnańców francuzkich wdzię­
cznymi są dotąd rodzinie Hohenzollernów za dany ich 
pradziadom przytułek, a obchód drugiego stuletniego ju­
bileuszu owego dnia pamiętnego miał nie co innego na 
celu, jak właśnie publiczne i uroczyste wyrażenie wdzię­
czności za to.

(— Fuldajski biskup —) ks. Kopp mianówanym zo­
stał, jak się „National Zeitung“ dowiaduje, dożywotnim 
członkiem izby panów.

Pierwszy to biskup katolicki, który powołanym zo­
stał do izby z ramienia rządu.

w obec ogólnego udziału W obchodzie cesarskiego jubi­
leuszu w całćj monarchii, zachowanie się Polaków w 
dniu 3 stycznia jest charakterystycznem. Kapitule gnieź- 
nieńskiój poleciła swego czasu rejencya w dniu 3 sty­
cznia obchodzić w katedrze jubileusz cesarski we wła­
ściwy sposób. Kapituła postanowiła jednakże nie przy­
chylić się do tego żądania, ponieważ w obecnem poło­
żeniu dyecezyi w nabożeństwie nie może być nic zmie- 
nionem.

Petersburg, 20 stycznia. „Journal de St. Pe­
tersburg“ powiada, że z okazyi wzbraniania się Grecyi 
i Serbii demobilizacyi, mocarstwa podwoją swe usiłowa­
nia do dopięcia swego celu. Wymaga tego nie tylko 
godność Europy, ale nadto konieczność zapobiegnięcia 
katastrofom, których rozmiarów nikt przewidzieć nie 
może.

Ruch w Towarzystwach.
— * Sprawozdanie drugie, ćwierćroczne z czynności 

Towarzystwa przemysłowców polskich miasta Kępna i okolicy.
W ubiegłym cwierćroczu odbyło się 12 zwyczajnych po­

siedzeń, na które członkowie dość regularnie uczęszczali. To 
warzystwo uchwaliło, aby posiedzenia dla wygody członków 
z Baranowa nie jak dotąd o godzinie 8, ale o godzinie 7 się 
odbywały.

Towarzystwo nasze liczy 66 członków, a zatem trzech 
więcój, niż w pierwszym kwartale; wystąpiło zaś z Towarzy­
stwa w skutek wydalenia i przeprowadzki 5.

Z gazet abonowano: 3 egzempl. „Wielkopolanina“, jeden 
„Przyjaciela ludu“, jeden „Gospodarza“ i „Lutnią.“

Z rozpraw zostały odczytane: „O powietrzu“ (pan Aleks. 
Baranowski); „O hygienie“ na dwóch zebraniach (pan dr. Da­
szkiewicz, ; „O życiu i działalności szewca pułkownika Kiliń­
skiego“, „o kawie i herbacie“ (pan Mąkowski); „O podziale 
czasu“ (prezes ks prób. Iwaszkiewicz).

W przeciągu tego czasu urządziło Towarzystwo nasze 
dwie zabawy. Pierwsza, skromna, odbyła się w dniu 15 wrze­
śnia na sali p Otto; druga zaś w drugie święto Bożego Naro­
dzenia na sali p. Hiller. Drugą zabawę poprzedzał teatr ama­
torski. Odegrane były dwie sztuki: „Emancypantka“ Wł. Bełzy 
i „Mąż od biedy“ Blizińskiego.

Na urządzenie zabawy pierwszój składali się członkowie 
dobrowolnie. Remanent z tćj zabawy posłano w ilości 4 mrk. 
50 fen. na czytelnie ludowe w Poznaniu z prośbą, by tutejszą 
czytelnię, która się u p. Lisa znajduje, nowemi dziełami powię­
kszyć. Remanent z drugiój zabawy w ilości 199 mrk. obrócono 
także na cele dobroczynne.

Na fundusz żelazny Towarzystwa naszego złożono chwilo­
wo w kasie oszczędności powiatu ostrzeszowskiego w Kępnie 
marek 10; na zakupienie stosownych dla nas książek poświę­
ciło Towarzystwo marek 25.

Stan kasy jest następujący:
Remanent z pierwszego kwartału wynosi 52.10 m. 
Dochodu było w drugim kwartale. . . 56.— m.

Rozchód z drugiego kwartału
razem 108.10 m. 

31.95 m.

R 0 S Y A.
do

— • Pan Ostaszewski-Barański, jeden z młodszych 
a sympatycznych literatów, nabył w tych dniach połowę wła- 
snośoi „Dziennika polskiego“, we Lwowie wychodzącego. Pan 
Barański pisywał dotychczas w „Dzienniku“ recenzye teatralne 
i muzyczne.

— * We Lwowie wystawioną została po raz pierwszy 
w tych dniach opera Jareckiego Jadwiga. Publiczność przy­
jęła ją z zapałem, a tamtejsza krytyka uważa ją za utwór nie- 
póspolitćj wartości.

— * -Kałentlarz. Jutro w czwartek dnia 21 stycznia 
Agnieszki.

Wschód słońoa o godzinie 8 minut 0, zachód o godzinie 
4 minut 25.

Dnia 21 stycznia 1633 roku hołd Elektora brandenbur­
skiego.

Bydgoszcz, 18 stycznia. (Sprostowanie). Szanowną Re- 
dakcyą przepraszam jak najmocniój, iż pozwalam sobie raz je­
szcze trudzić Ją moją korespondencyą; zmusza mnie jednakże 
do tego zaszła pomyłka drukarska w sprawozdaniu mojem za- 
mieszczonem łaskawie w nr. 13 „Dziennika“ z dnia 17 b. m. 
a mianowioie przy zestawieniu fałszywem wydanych pieniędzy; 
pozyoya bowiem: na chleb i mięso w Święta 33 m. 80 fen., a 
należących do kategoryi rozdanych ubogim w dzień Gwiazdki 
darów — nie może przecież stanowić pozostałój sumy na rok 
bieżący, — tylko owa bez żadnego oznaozenia — pod rozcho­
dem umieszczona 1 m. 38 fen., która też uzupełnia ogólną su­
mę dochodu.

Upraszam więo jak najuprzejmićj szan. Redakcyą, aby 
raczyła łaskawie tę pomyłkę sprostować, nadmieniając: iż tylko 
ta 1 m. 38 fen. stanowi remanent kasy naszćj na r. b.

Zostaję z wysokim szacunkiem 
Julia Preyss.

rentowe psznaiikia li 2,20. 5% powiatowe obligacye 101,50. 
powiatowe obligacye 103,00. 31/2°/0 szlązkie listy zasta- 

4% szlązkie listy rentowe 102,00. Kwileoki, Poto-

pozostaje więc w kasie 75 15 m 
Biblioteka nasza składa się z 49 tomów, także 16 zeszytów

powieści i romansów.
Kępno, dnia 6 stycznia 1886 r

Ks. prób. Iwaszkiewicz, Hier. Nowakowski, 
przewodniczący. sekretarz.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Posiedzenie Towarzystwa naukowego Polaków poli- 
techników w D r e z n i e odbędzie się dziś dnia 20 bm. w lo­
kalu Hiilferta na Pragerstrasse o godzinie 8’/2 wieczorem.

Zarząd.

« (— Przeciw Niemcom. —) Z Rygi pisze 
„Now. Wr.“ p. Riżanin między innemi co następuje:

„Do municypalności miasta Bauska (gubernia kur- 
landzka) udaje się kurator okręgu naukowego z propo­
zycyą, ażeby taż municypalność wyznaczyła z funduszów 
miejskich zapomogę na przekształcenie szkoły powiato­
wej w miejską z językiem wykładowym rosyjskim. Mu­
nicypalność odmówiła, bo miasto nie posiada na to środ­
ków. Ale oto do czego zdaniem municypalności bauskićj 
miasto środki posiada: należy wesprzeć prywatną szkołę 
niemiecką, która winna zapełnić lukę, jaką wytwarza 
przekształcanie szkoły powiatowćj niemieckićj w miejską 
rosyjską. Wahając się z początku, co do wykazania — 
po wszelkich odmowach z powodu braku funduszów — 
niezwykłćj hojności, municypalność bauska udaje się do 
kasy pożyczkowo -wkładowćj miejskićj z propozycyą 
udzielania corocznćj subwencyi szkole niemieckićj — 
z funduszów tejże kasy. Ale zgromadzenie ogólne tćj 
ostatnićj, za potrzebne nie uważając popierania szkoły 
prywatnćj, uchyla propozycyą zarządu miasta. Wówczas 
municypalność uchwala: przeznaczyć dla powyższćj szkoły 
prywatnćj w pierwszym roku wsparcie w kwocie rs. 
1900, a potćm udzielać corocznie z funduszów miejskich 
Po rs. 1500... Gdzie wyjście z tego dziwnego stanu, 
ze municypalności szafować mogą miejskiemi funduszami 

celu oporu przeciw szerzeniu w kraju — znajomości 
J^yka rosyjskiego? Przeciwdziałanie zaprowadzeniu ję­
zyka rosyjskiego w szkole — objawia się i w innćj dzie­
cinie: pragnąc złagodzić utratę szkół niemieckich po­
wiatowych, miejscowe zarządy szkolne zaczęły rozszerzać 
pogram wiejskich parafialnych szkółek luterańskich — 
ażeby je zrównać w niektórych miejscowościach ze szko- 
ami ąłowiatowemi. Szczególnićj praktykuje się to w gu- 
ernn kurlandzkićj. Można atoli żywić nadzieję, że owćj 

Polityce szkolnictwa wkrótce kres będzie położony, bo 
lezadługo wszystkie szkółki wiejskie mają być podda- 
emi kompetencyi ministerstwa oświecenia. Podług o- 

tu wiadomości — kończy p. Riżanin — 
escy4ł w mowie będącą, można już uważać za roz- 

strzygniętą.“
skiem~ ^e^jrtna’ —) „Nowoje Wremia“ donosi o bli-
g . wniesieniu do rady państwa projektu ministerstwa 
w awiedliwości, mającego na celu uproszczenie pytań 
SieoPra?vach sądowych, rozstrzyganych z udziałem przy- 
^ęgiycn. Między innemi sądowi ma być nadanem pra- 
sieełP°Prawiania i dopełniania pytań według uwag przy- 
dath " 1 we(^ug własnego uznania, aż do chwili wy- 
hioin Wcrdyktu — czyniącego zupełnie zadość wymaga-

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— Ziemianina wyszedł z druku numer 3 i zawiera: 
0 złotćj walucie. — Prawne podstawy spółki do wyrobu serów 
w kantonie Fribourg. Fr. Gawroński. — Na co zważać należy 
przy kupnie mąki kostnój ? Dr. J. Michałowski. — Żużle Tho­
masa. — Dział pytań i odpowiedzi. Wł. Baszczyński. — Kroni­
ka rolnioza i rozmaitości. - W odcinku: Historya konia: „Gol- 
dophin Arab'an“. — W Dodatku : Pruski projekt monopolu na 
gorzałkę.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 19 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. dziekan Pągowski 
z Wyszanowa. Ks. prob. Dolny z Pakosławia. Ks. Bur- 
kert z Sobiałkowa. Olszyński z Tarnowa. Kowalski, Pasch 
i Katschedoff z Torunia. Vogel z Moguncyi. Rosenzweig 
z Reichenbachu. Cassel z Berlina. Majewski z Zbytki. 
Denner z Schmiedebergu. Wacławski z Mieściska. Gniat- 
kiewicz z Maniewa. Węolewski z żoną z Łubowic. Sędzia 
Zborowski z Inowrocławia.

GRAEFEGO HOTEL BELLEVUE. Liidecke z Wrocławia. 
Eile z Bautzen. Weisshuhn z Magdeburga. Fuchs z Wol- 
tersdorfu. Soherbel z Głogowy. Bauer z Chełmna. Hei- 
mann z Kitzingen.

PRZEMYSŁ. HANDEL i GOSPODARSTWO.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWP.

Poznań, 20 stycznia.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

targowej miasta Poznania.)

Pszenica
WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE

POZNAŃ. 20 stycznia.

— * Teatr polski. Jutro na benefis p. Sagano­
wskiego po raz pierwszy krotochwila p. Śnieżko- 
Zapolskiśj: Łysy kupidyn.

I dziś zachęcamy jak najmocniój do licznego zebrania się 
na beneiis utalentowanego artysty i na utwór p. Zapolskiój, 
dotąd na żadnój soenie jeszcze nie grany.

W sobotę po raz pierwszy komedya: Nasze 
Paryżanki.

— * Na fundusz ielazny subwencyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Zebrane w Śremie w hotelu rzymskim od p. R. 
Kadzidlowskiego i innych gości dowolnie mr. 11.

Razem dziś złożono mr. 11.
— * Dla wygnańców polskich złożyli w Banku wło­

ściańskim:
P. Bolesław Sachs zebrane na weselu u pp. Zulskich w 

Wielkiój Łęce mr. 20.
Z Kalisza centów 10 czyli po zamianie fen. 16.
Razem z poprzedniemi złożono 19,522 mr. 12 fen.
— * Wystawa obrazów W. Gersona a mianowioie: 

Zamordowanie Przemysława i Bez nadziei 
otwarta codziennie od godziny 12 w południe do 4 po poluduiu. 
Wstęp 60 fen., dla uczniów i uczennic zaś po 25 fen.

— * Ślub. W dniu wczorajszym w kościele farnym po­
błogosławionym został związek małżeński pomiędzy panem d r. 
Witoldem Milewskim, profesorem gimnazyum berliń­
skiego, a panną Maryą Sęcką, córką radzcostwa dr. Sę- 
ckich z Poznania.

— * Wakans dla rektora. Przy tutejszyoh szkołach 
symultannyoh miejskich wakuje posada rektorska z pensyą 
stałą w sumie 2700 marek i dodatkiem na pomieszkanie w ilo­
ści 60o marek. Posada zajętą ma być o ile możności przez 
katolika. Pretendentów kwalifikowanych uprasza magistrat, aby 
zgłoszenia z odpisami świadectw i krótkiego życiorysu nade­
słali mu aż do 1 lutego.

— * Grono niemieokioh obywateli zamierza w Kroto­
szynie założyć dom sierot z charakterem symultannym. Nie 
czekając, aż się zbiorą potrzebne na ten cel fundusze, chcą roz­
począć w ten sposób swą czynuość, iż z początku umieszczać 
będą sieroty w domach prywatnych.

I z naszćj strony należy podobnie postępować. Nie mając 
kapitału na wystawienie domu sierot, można jednakże wiele do­
brego zdziałać przez oddawanie dzieci na wychowanie do przy­
kładnych domów polskich i katolickich. Źe u nas wielka tego 
potrzeba, widzimy na każdym kroku.

— * Posada nauczycielska przy szkole katolickićj w 
Starćj Jabłonce w powiecie międzyrzeckim z pensyą stałą w 
sumie 553,24 marek, wolnem pomieszkaniem, bezpłatnym opa­
łem, użytkiem gruntu szkolnego wartości 102 mrk. i naturalia- 
mi wartości 94,76 marek, wakuje od 1 kwietnia b. r. Prawo 
obsadzenia przysługuje rejencyi.

— * Wybór właściciela wsi Emila Boetzel na członka 
dozoru szkolnego w Mokronosie i gospodarza Juliusza Frie­
drich z Grzybowa na wójta i radzoę sierót dla rzeczonśj gminy 
został przez landrata zatwierdzony.

— * Zawiadowcy parafii w Gembioach p. Sohwerdt- 
feger poruczoną została inspekoya lokalna nad szkołą ewange­
licką w Połajewie, a zawiadowcy parafii p. Zippel z Czarnkowa 
inspekoya lokalna nad szkołami ewangelickiemi w Jędrzejewie 
i Komorzewie.

— * Ślub. Dnia 14 bm w kaplicy kościoła św. Jana w 
Warszawie pobłogosławionym został związek małżeński pomiędzy 
panem Adamem Koszutskim, inżynierem przy kanali- 
zaoyi miasta Warszawy, a panią Jadwigą z Borzęckich I 11 a- 
ko wiciową.

— • Korespondencya polska. „Gazeta rzemieślnicza“ 
w Warszawie wychodząca, donosi, że jeden z majstrów rze­
mieślniczych warszawskich, zamawiając surowy towar w Lon­
dynie, napisał list w języku polskim. Angielski handlująoy
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Ostatnie telegruo&y.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 20 stycznia. „Nordd. Allg. Ztg.“ pisze, że

Ujr 111», aauw ii aau^iuioiai

nie omieszkał odpowiedzieć w tymże języku i to stylem woale 
poprawnym.

Pokazuje się, iż oudzoziemoy w razie oczekiwanych ko- 
rzyśoi umieją się zastosować do życzenia klienta.

— * Podwyszyński, znany artysta dramatyczny a były 
dyrektor sceny teatru naszego, został w miejsoo p. Sarneckiego 
kierownikiem artystycznym sceny krakowskićj.

wae -
ok i Bp?. (1,’ank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowa- 
rzu- •oni • orynwe 79.00 Poznański bauk prowincyonalny 117.50 
41/z°/0 |.r.skft pożyczka ufcon olidowana 104.40. 3’/s% premio­
wani po yo-.ka z 1885 roku —. 31/t9l0 obligi długa państwa 
99 60. Klj...:o.>rsko-poznańskićj kolei żelaznej —.—. Klucz- 
borsko- >oanań»kićj kolei żelaznej 5 pet. akc. zak. —.—. Sta- 
rogardzko-pcznańsfeićj kolei żelaznej 103.00. Warszawsko-wie- 
deńskićj kolei żelaznej 233.00 Austryackie noty bankowe 
161,00. Austryaoka renta srebrna 67 80. Węgierska renta złota 
101.25 Polskie listy likwidacyjne 56 50. Listy zastawne Kró- 
'estwa Polskiego III em;syi 61.75. Rosyjskie noty bankowe 
200.70 mirek.

Giełda bydgoska, 19 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlot. ćj.i

(Geny per 1000 kilo.)
Pszenica: sł bo, wysokc-pstra i szklista, piękny 143 145 

marek, jasso-pstra Średni gatunek 138—142 marek, pośledni 
gatunek 130—136 mar.

Zyto: niezm. piękny gatunek 118—120 marek, pośledni 
gatunek 115 117 marek.

J ęozmiań nominalnie, piękny 124—139 mr., pośledni 
g.tuuek 115—122 marę;.

O w i e s: nominalnie, 120-128 marek, pośledni gatunek 
—.— mar.-k.

<+ r o h nom . do gotowania 145 —155 marek, na passę 120 
do i 30 marek

J k o i t a: —, per 100 litr, 4 lOO°/o 36.50 mr.
•i n ■ rubli. 199.50 mr.

Giełda wrocławska, 19 stycznia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: (za 50 kilo) czerwone spok., 
poślednio 33 35 marek, średnie 36—38, piękne 39-44, bardzo 
piękne 45-50 marek.

Nasienie koniczyny: (za 50 kilog.) białe niez,, 
poślednie 30—36, średnie 37—44, piękne 45—55, bardzo piękne 
55—66 marek.

Zyto (per 1000 hilegr.) spo’oj. Wypowiedz.-----ontr.
Cena wypowiedzialna —.— marek. Na styczeń 127.— żąd.,
na styczeń-luty — ofiar, i żądano, na luty-mar/.ec-----żąd.,
na marzec-kwiecień----- ofiar., na kwiecień-maj 132 00 żąd —
ofr., na maj-czerwbc 134 00 żąd., na ozarwiec-lipiec 136.03
marek żądano, na lipieo-sisr, ień----- ofiarow., na sierpień-
wrz.sleń 139 m.. żąd.

Pszenica per 1000 kilogrm. Wypowiedz. — centnar, 
Na ten miesiąc — żąd.

Owies, Wypowiedziano — cent. Cena wypow. — mr. 
Na ten miesiąc 130.— żąd., na styczeń —.— żądano, na sty- 
c, eń-luty —m. żąd,, na kwiecień-maj 133 żąd., na maj- 
czerwiec 134.— żąd., wczoraj —.— pł., czerwieo-lipieo 135.50 
żąd., —.— płac.

Olei rzepiowy: b. int. Wypowiedziano — ctr. Cena 
wypowiedzialna —. Looo wedle gatunku —.— żąd., na sty­
czeń 45.00 żąd., na styczeń-luty —,— żąd., na luty-m&rzec — 
żąd., na kwiecień-maj 46 00 żąd.

Okowita: spok. Wypowiedziano 10000 litrów. Cena 
wypowiedz —. Na styczeń 36 53-—. marek płacono i ofiarow., 
na styczeń-luty 36.50 płac, i ofiar., na luty-marzeo —.— żąd., 
marzec-kwiecień — ż*d., na kwiecień-maj 38 20-—.— pł. i cfiar., 
na maj-czerwiec 38 60—. - m ofr., na czerwiec-lipiec 39.60 
ifi r., na lipiec-si-rpień 40.50— ifi,r., na sierpień-wrzesień 
—. - mar. płac.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.)
K u ov mpiowe: spok., per 50 kilogrm. 6.83—6.10 

obce 5 6 >—5.83 mr., na styczeń-luty —. mr.
Kuchy lniane niezm., per 50 kilogrm. szląskie 9.10— 

9.33 marek, obce 8.10 8.83 m.
Lubin: słaby popyt., per 100 kilo żółty 7.C0 do 

8.60-9.20 ma.ek niebieski 7.29—8 00—8.40 marek.
Wyka yię.ej do«., per 100 kilogrm. 12.00—12.60—13.00 

marek.
Koniczynę: mało dowiei. czerwona trz. się., per 

50 kilo 35 -39—42—46 m., biała spok., per 50 kilogramów 
35-45—50-60 mrk Szwedzka koniczyna spokojnie, 
, er 50 kilogr 49 47—55 mr.

Tymotka: Bt&le., — per 50 kilogram. 19.00—20.00— 
21.00 marek.

Ceny ustanowione praea miejską deputaoyą targową.
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GłeZtla poznańska, 20 styoznia
(W.) Poznań, 20 stycznia (— Sprawozdanie 

giełdowe, —1
Stan powietrza odwilż.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —— mr. Wypowiedziano — ctr 

Na styczeń 123,00 mrk. ofiar., na styczeń-luty 120 00 mr
ofiar., na lut- marzec----- mr. ofiar., na kwiecień-maj —. —
ofiarowano-

Okowita słabo
Cena wyoowiedzialna—. — mr. Wypowiedz.—litrów 

na styczeń 36.30 —.— plac., luty 36.59—.— m płac., marzeo 
37 10 36 99 pła-., na kwiecień 37.70-37.50 mr. pł., kwiecień-maj 
33.00-37.80 pł., maj 38 40-38 20 plac, na czerwiec 39.10-38.90 
i łac., na lipiec 39.80-39.60 płao., na sierpień 40.30-40,10 plac., 
na wrzesień —m. płao.

Okowita w miejsca ibez beczki) 36.00- —.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 36.00 marek. Na sty- 
ozeń 36.30-36.— mr., na luty 36.30 —. mr plac., na ma­
rzeo 36.8'> płac na kwiecień-maj 38 0' 37 70 ma^ek płac., na
czerwiec 38.90-—. - mr., na lipiec 39.60------- m., na sierpień
40.00— pło

Wypowiedziano: 00 000 litrów.
Okowita w n ieisen (bez beczki 35.80- m.
(W.) Poznań, 29 stycznia. Ceny mąki. Pszenna 

nr 0i 11.76 -12.00 i r. 0 10,25 10,75 mtrek, rżana nr O i 1 
9.—9.25 mr. oo 50 kilem.

Towar
xzciiy loiyuiio
w mieście Poznaniu 

dnia 20 stycznia 1886 roku.
piękny. średni

-^aA

pośledni.
.Ar A A

Pszenicy szelel po 100 kilo 14 14 10 13 uO
Żyta................... ■ M 11 90 11 60 11 40
Jęczmienia . . ■ « 13 — 12 — 11 30
Owsa................... • 13 — 12 40 11 80
Grochu do goto w. » » — — — — - -

„ na paszę . n » — — —• — — —
Rzepiku zimowego w » — — — — —
Rzepin zimowego w • — — — T“ —
Rzepiku latowego. ■ ■ — — — T- — —
Rzepin latowego ■ • — — — — — —
Tatarki . . . — — — — — —
Kartofli .... ■ * 2 20 1 80 — —
Wyki................... M • — — — — — —
Łubinu żółt . . w a — — — •— — —

„ niabiesk. . ■ N — — — — — —
Koniczyny czerw. 9 » — — — r- — —

„ białćj 9 ■ — — — — — —,
Grochu .... N » — — — — — —

♦•/o
(Sprawozdanie giełdowe.) 
nowe listy zastawne [oznańskie

Poznań, 30 stycznia. 
101.20. 44/0 nowe listy

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 20 stycznia 1885.

Kurs z dnia 
Pszenica słabo 
na kwiecień-maj
na....................
ua maj-ozerwiec 
Żyto spok.
na....................
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. b. im 
na styczeń 
na kwiecień-maj

20

152 —

154 -

19

153 50

155 50

129 —
130

43 Í0
44

129 50
130 5f

Kurs z dnia 
Okowita słabo 
w miejsou . . . . 
na kwiecień-maj 
na czerw, lipiec 
na lipiec-sierpień 
Rzepik
na.......................

20 19

36 50 37 —
38 40 38 80
39 80 40 20
40 60 41 —

BERLIN, 20 stycznia 1885. 
Kurs z dnia

Pszenica zd. s. 
na kwiecień-maj 
na czerw.-lipieo 
Żyto słabo 
na kwiecień-maj 
na maj-szerw. 
na czerw.-lipiec 
Olćj rzep, słabićj 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Okowita trz. s. 
w miejsou. . . .
na....................
na stycz.-luty 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na ozerw.-lipiec 
Owies
na kwiecień-maj
Wypowiedziano: 
żyta — węopli 
okowity — — 1.

Olćj skalny
43 50 w miejsou
44 -

20

149 — 
153 75

131 —
132 - 
132 75

43 70
44 10

38 30

33 60
39 50
39 89
40 70

128 50

19

151 _ 
155 75

131 7t,
132 75
133 50

43 80
44 20

38 50

38 60
39 60
39 90
40 80

129

Kurs z dnia
Galioyany .... 
Ak. k. mar.-pom 
Obligi długu pań 
Pozn. 4% lis. zas 

li 3’/i°/o I»»- E8S- 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy z 1860
Italiany..............
Rumuny...........
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.1871 
Pols. list. zast. 5°/c 
Polak, listy likw. 
Aust. akoye kred 
Kolój żel. państw 
Lombardy ....

Uspo ob giełd;
spok.

12 -

20
88 75

104 75
101 40
98 75

102 — 
161 50
90 60

118 50
97 40

104 90 
2'0 50 

97 3 
61 75 
56 

493 50 
428 — 
216 -

12

19
89 —

104 75
101 40 
99 —

102 — 
161 50
9 7 50

118 75
97 40

104 80 
200 65 

97 75 
61 90 
56 — 

493 50 
428 50 
217 —

Berlin, 19 stycznia.
Urzężowe ijriuoidinie giełdy berlińskiej. 

Pszenica: per 1000 k irgram. Looo bez int. Termins
niżćj. Wypowiedziano-----centn. Cena wypowiedzialna —
mark. Inno 140—162 wedle gatunkn, żółta dn przesyłki 146.0 
marek, dobra i piękna żółta meklenburgska i pomorska
--------- marek z kolei płacono, na ton mieaiąc-------marek
płaco o, na styczeń-luty —.— murek płacono, na luty-ma-
rzec m«r. płac., na marzeo kwiecień----- płacono, kwie-
cień-msj 151.05-150.75 marek pł., maj-czerwiec 153.75 153.25- 
—plac„ na cz rwiac-lipiec 156 5-155.75-— pło , na lipiec-
sierpień 158-167 75 płacono, na sierpień-wrzesień--------płac.,
na wrzezień-pażdtii rn k 1615 —.— płic.

Zyto: per 1000 kilogramów. Looo bez int. Te mina 
słabo. Wypowiedz.-----centnr. Cena wypow-.edz. —. marek,



Loco 126 — 136 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki
129.0, polskie-----plac, krajowe dobre------- .— piękne------
m. z kolei plac., roa. (ośledni - z śpi.hrza plac., ros. —
¿o'bry______ inrk, piękny —.— marek, Średni —.--------marek
z kolei płacono, bardzo piękny gatunek .— marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo —.— marek płacono na styczeń-luty
_,__ marek płacono, na luty-marzec —.— marek płac., na
marzec-kwiecień —. nrk. płac., kwieoień-maj 132 131.75— 
płacono, na maj czerwiec 132.75 — marek płacono, na czer-
wiec-lip ec 133.75 133 05 mrk, plac, na lipiec-sierpień----- mrk.
płacono, na sierpień-wrzesień 137 płac.

Jęczmień: loco cicho. Per 1000 kilogramów wielki 
i ui«tv 115-175 m. wedle gatunku, na paszę —płacono.

Owies: par 1000 kilogramów, loco sta’e. — Termina
nüéj __ Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedzialna

in. Loso 125—162 wedle petunku, gatunek do przesyłki
126.5 marek, pimorski Średni 128-132 płacono, dobry 133- 38,
piękny 139 H 3 mk. płac., b. pięk y--------- >łac., szląski —
marek płacono piękny 148 154 marek z kolsi płacono, pruski 
Srsd ,i 128 132, piękny — mk. z kolei płac, rosyjski 126-128 
»e Spichrza płao., dobry —, wysoko-piękny - na ten miesiąc

__ nom., na styczeń-luty —.— mr. nem., kwiecień-maj
129.5-129 marek płac., na maj-czerwieo 130.75-130.5 mrk płac., 
na czerwieo-lipiee 132 0 nomin., na lipiec-sierpień -ma.ek 
nomin.

Kukurudza: per 1000 kilo, loco mezm. Termin« —.
Wypowiedziano----- otr. Cena wypowiedzialna —.— me rek.
Loco 115 126 marek wedle getanku, na ten miesiąc —nom.,
na styczeń-luty —m. żądano, na kwieoień-maj---- ż.d
amerykańska płynąca------, z gruntu — płc

Groch: per 100 kiiegr. no gotowaiun 150-200 s.,ir«k 
na paszę 132-140 marek wedle e-atunku.

kiąkfi rżana: i;r. 0 i 1 per 100 kilo incl. z miechem
spok. Wypowiedziano----- centr. Cena wypowiedzialna —
mr., na ten miesiąc i na styczeń-luty 17.95 nurek plao. no, 
na luty-marzeo —.— marek, na marzec-kwiecień — płac., na
kwiecień maj 18.6—płacono, na maj-czerwiec----- płacono,
na czerwiec-lipiec —.-—.— marok płacono

Mąka kartoflana per 100 knó bruit j z miechem. Termin»
niez. Wypowiedz.----- centr. Cena wypow.------- Loco - .—
mar. ofiarow., na ten miesiąo 15.50 marek, na styczeń-luty
_.__ni., na luty-marzeo —, na marzec-kwiecisń —, na kwie-
cień-maj 15.90 marek, na maj czerwiec —.— mirek, na czer­
wiec-lipiec —.— marek płao.

Mączka kartoflane, «ucha ,-er 100 kil«, brutto z miech? t-. 
Termina niezm, Wypowiedziano 870 cent. Cena wypowiedz;alna 
15 50 mrk. Loco —marek, na tea miesiąc —. - mar k, 
na styczeń-luty 15 50 marek, na luty-mzrzec —.-----mar k

płacono, na marzec-kwiecień —żądano, na kwiecień-maj 
i5.9O mrk., na maj-ozerwieo —marek., na ozerwieo lipiec 
—.— pic. i ótiar.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 kilo brutto z miechem.
Termina------. Wypowiedziano—.— centnar. Loco —.— plac.,
na ten miesiąc —.— mrk. ofiar., na styozeń-luty —.— mrk. 
ofiarowano.

Nasiona olejne: per 100 kiiegr. Wypowiedziauo — 
Cena wypowiedz. — mr,, rzep zimowy —.— mr., rzepik zusow 
—.— marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzepiowy: per 100 kilogr. z beozką. Termin,
stale. Wypowiedziano----- cent. Cena wypowiedzialna —
marek, loco z beczką —.— marek, bez beczki 43.2 marek.
Na ten miesiąc i na styozeń-luty -—.----- marek płacono,
na kwiecień-maj 43.7 44.0 mrk. płac., na m> ) — pł«c., na maj-
czerwiec 44.1 44 3 mr. pło., na czerwiec-lipiec —.------ płacone,
na lipiec-sierpień — m. płac., na wrzesie i-październik 45 7 45.9 
płaoono

Oiój lniany per 100 kilogramów, loco----- m. Do­
stawy —.— m.

Oiój skalny (Kalin. Standard whitel per 100 kilo . 
beczka w partyaoh o 100 otr. Termina spok. Wy po?/. —.— 
etr. Cena wypow. —. mrk. Loco marek. Na ten miesiąc 
—. mr. na styozeń-luty mr. —. — płaoono, na luW-marzec 
—.— n arek płac., na marzec-kwieoioń —— płac, na kwieci ń- 
maj marek płao.

Okowita: per 100 litr, & 109% — 10,000% — rmia« 
wyżej, WypowiedzianoJ —.— litrów. Cena wypowiedzią ‘ni — 
Locc z beczką —.— marec płac, na tan miesiąc —p ar,
na styczeń-luty 38.9 38.7-—. m. płacono, na luty-marzeo-----
—. marek płacono, n» marzec-kwiecień ---- marek pt c.,
na kwiecień-maj 39.8 39.6—. marek ił.c., na maj czerwiec 
40.1 39.9-,- mark płac., na czerwieo-lipiec 41.1-'08—. płac, 
lipiec-sierpień 41.9 41.6 płac., na sierpień-wrzesieft 42 6 42 4 —. 
mr. płaoono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot — lCJMF pet. be, i«, 
czki 38 5-—.— mar. płaco jo.

Mąka pszenna nr 00 21.50 -20.00, nr. 0 0.00 i9 00
nr. 0 i 1 —mrk, rżana nr. 0 19.75—18.75 nr j i i 18.25 
16.75 per 100 kilogram, brutto z miechem. '¿a p:<jkn? to., 
płacono nad notowania.

Magdeburg, 19 stycznia. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 24,80 m.

„ „ rend. 88 proc. 23.50 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. 21.00 m.

Usposobienie: spo .
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 29.25 m.

Zaproszenie do przedpłaty na , Ustawiania projektó w, ko-
V tam Lutni PftRkiei.4‘lszto,-ys<iw’ »'.atyetyczuycb obliczeń » win „liuuii ruiNkicj. jetc d0 robót w takre, archiuktury

Dnia 1 marca rb. wyjdzie nakładem budownictwa miejskiego i wh jakiego, 
niżćj podpisanej redakcyi V tom „Ln-,jako tca jnżynieryi wchodzących, r<5- 
tni Polskiój.“ Obejmować będzie pieśni

(207polskie wszelkiego rodzaju
z melodyami.

Na tom ten otwieramy do dnia jego znaniu 
wyjścia prenumeratę. Cena za 1 egz,
V tomu „Lutni Polskićj“ wynosi w przed 
płacie:
a) w wydaniu zwyczajnem 1,50 M
b) w wyd. ozdobnem (papier welinowy)

2,00 M
Po wyjściu cenę podwyższymy. Na- 

leżytość upraszamy przesyłać (najłatwiej 
w znaczkach pocztowych) wprost do 
podpisanćj redakcyi na ręce Stefana

Surzyiiskiego, Poznań, 
Wodna ul. 99.

wuież nadzoru nad ich wyko, aniem
podejmuje się Jan Rakowicz, 
rządowy budowniczy w Po-

W. Garbary 46 I p.. (211

fionstrukeya żelazna.
Kompletne urządzenia stajni, obór 
chlewów dla świń, jako tóż wszelkich

nnych budynków. (602

Do wszystkich gorliwych miłośników
su ojczystego zanosimy w interesie 

wydawnictwa naszego uprzejmą prośbę 
o jak najrychlejsze nadsyłanie zamówień. 
Redakcya „Lutni Polskiój.44

Wyroby z Wady walowój
maszynowe urządzenia, transmisye, fi­
lary z żelaza walcowego, szyny żek- 
zne pod kolćj, maszyny budowlane i 
stal laną dostarcza w najlepszej ja­
kości : kosztorysy, obrachunki szcze­
gółowe i rysunki gratis

Huta żelazna w Tschirndorf 
(b. Ha'bau i. Schlesien).

Bracia Glöckner.
OOCOC(XXXXXX)OOOOOOOOOCOOCOOOOOOOCOOOOOOOOg 
^Bracia Polil, optycy w Poznaniu;

Wilhelmowska ul. 7 i
polecają swój bogato zaopatrzony (162) '

skład okularów'
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i maryna-skick, baro- 

__ metrów, termometrów jako tóż wszelkich narzędzi gorzelniczycb i 
S? odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

ocooooococooooooooooooooooooooooooooooooec
Zakład przemysłowy

Wandy Karłowskiej,
Podgórna ul. Nr. 12,

przyjmuje w pracowni swćj zamówienia na wyprawy i drobniejsze roboty 
z własnego lub powierzonego sobie mat.rjału;— znaczenie biel zny i ro­
bienie sukien podług najnowszego kroju; — wykonuje wszelkie roboty, 
spiesznie i po cenach umiarkowycb; — poleca: płótna, stołouą bie­
liznę, saską, blelefeldzką 1 szląską, od najtańszych 
do najdroższych; barchany, nallsy, szertynjKl, baty­
sty, hafty, trynsłngl, koronki nlciane 1 firanki.

Chustki płócienne, batystowe, z koronkowi mi brzegami, 
fartuchy i kołnierzyki dla dzieci. (319

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie i pra­
ktycznie w kroju bielizny i sukien. Dla niezamożnych, jak dotąd, nauki 
jest bezpłatną. — Kurs rozpoczyna się 15 paźdz. a kończy 1 lipca.

Bon Marché 5
A B. 0T0CKA

poleca swoje

gorsety paryzkie
oraz z łabryk niemieckich najnowszego systemu (z sprężyną zegar 
kową), w cenie 3—26 Mr,

Staniki trykotowe, jersey w najnowszych tasonach 
i kolorach, po cenach bardzo przystępnych. (448

Koronki wełniane 1 borty (Tretse) w wszystkich 
modnych kolorach. Kysze, pilski, krawaty męzkle- *- 
blźuterye I t. d.

Poznań, naprzeciwko Hotelu Francnzkiego.

0r
o

• Na sezon balowy 3
poleca po cenach nadzwyczaj tanich kwiaty, $8

S pióra, koronki, ryszki i obsxyw- 
kl, rękawiczki, perfumy I kapot- J ki teatralne (301

0 magazyn mód

5 Heleny Schmidt. 9
—————————

Polecamy

dobry Chleb r^any ,
6 funtów za 50 fenygów (586

w naszych składach nadrobił ® i przy ul. Półwlejsklój 38.

FABRYKA CHLEBA
Nowego młyna parowego na Grobli.

Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 28.25 m. 
Usposobienie: spok.

(Nade&fósfio. >
U mnóstwa osób gardło i oskrzele są bardzo wra­

żliwe na zmiany temperatury. Zalecamy im zatćm ka­
psułki Guyot’a łatwe do strawienia przez najdelikatniej­
sze żołądki. Kilka dni użycia wystarcza, aby katar i 
zapalenie oskrzeli znikło zupełnie i aby apetyt po­
wrócił. ..

Dla zapewnienia się o prawdziwości należy zbadać 
etykietę i zwrócić uwagę, czy podpis Guyot w trzech 
kolorach znajduje się na takowćj, jak również, czy adres 
19, rue Jacob jest dokładnie oznaczony.

(45) Dr. Marc.
Prazodziwy „Kapucyński, dubeltowy likier, gorz­

ki, zołoidkowy, ziółkowy“, skutkujący, jak powszechnie 
wiadomo, nadzwyczaj zbawiennie i uśmierzająco, jest do nabycia 
w butelkach po 0,50, 2,00 i 5,50 m. u L. Affeltowicza 
w Poznaniu, A. R e n z ’ a w Grodzisku, Fr. Pohl w Lipine (?), 
Pawła Lutza w Lutomyślu (Neutomischel), Rob. Damczyka 
w Ostrzeszowie i C. Isakiewicza nast. w Wolsztynie. (170)

Waine zapytania. Czy oierpisz na gardło ? Czy głos 
twój jest ochrypły, osłabiony, przytępiony i trudny ? Czy ka- 
szlisz ? Czy kaszel jest suchy, obfity, połączony z flegmą, od- 
pluwaniem albo krztuszeniem się ? O którym czasie we dnie, 
ozy w nooy ? Jaka jest ilość, barwa, lub zgęszczenie flegmy ? 
Czy plułeś kiedy krwią? Czy jeszcze obecnie n'ą plujesz? Czy 
doznajesz duszności i ciężaru piersi ? ustawicznie, ozy przez 
czasowe napady ? Czy doznajesz bólu w któremkolwiek miejscu 
piersi? pomiędzy łopatkami? i

Takie są pytania, jakie winny być stawiane każdćj osobie, 
która w skutek pierwszych mrozów czuje się być dotkniętą ja- 
kiemkolwiek cierpieniem kanałów oddechowych, katarem, ka­
szlem, zapaleniem oskrzeli itp. Jakiby nie był objaw tych sła­
bości, lekarstwo jest pod ręką. Zażywać co godzinę jedną 
Pastylkę Gćraudel’a, ssać wolno i dać jej rozpuścić 
się samej. Cena zbyt nizka tego środka czyni używanie jego 
przystępnem i możliwem dla każdćj kieszeni. Jeden frank i 
pól we Franeyi pudełeczko zawierające 72 Pastylki. Również

można się zgłosić do p. Góraudel, aptekarza w Sainte - Mz 
ehould (Franeya) listownie, który wysyła bezpłatnie i frank«, 
pastylek na próbę każdćj zgłaszającćj się do niego ost,k 
W Poznaniu w aptekach pp. Mankiewicza i Radlauera.

O częstych skargach słychać na niedostateczne tra»?
nie, brak apetytu, obstrnkcyą itp. W podobnych przypadki 
niema nic lepszego jak znane aptekarza R. Brandt’a pigJ, 
szwajcarskie, czego dowodem następujące pismo: Wolsztv 
(w obwodzie rejencyjnym Poznańskim). Pana Szwajcarski.! 
pigułek używam przeciw obstrukeyi i jestem bardzo zad., 
wolniony ze skutków. — J. H. Wasser, dziedzio dóbr rvn. ^ich. ___________  ___________________________ ($'■

Haute -N ouveaute

„Violetta.“ i
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane y», 

sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

I3ez konkurencyi!

Lit. A.
25 szt. 75 fen. „PARTOUT"“ B,

50 (
Z mięszaniny tytuni, zrobionój do tych nowych papierosów 

Każden palący przyzna wysoką ich dobroć i odróżni od wym, 
bów innych fabryk, które z temi papierosami konkurencyi Wł 
trzymać nie mogą. (6551) ’’

Part out papierosy są do nabycia w« 
wszystkich tabacznycłi Składach, iak równi, 
próba papieru paryzkiego „Le Houblon," aby szan. Konsnmen. 
ci sami się przekonali o jego dobroci, który po spaleniu nie 
pozostawia po sobie żadnego popiołu.

Poleca sz. publiozności fabryka papierosów i tureckich tv 
tuni Firma p

». Weller w Dreźnie.
Zródona w 1864 roku.

najpopularniejszy kah ndatz humorysty, zny ilustrowany, mt.zki i , arnaki, 
cywi cy i wojskowy, na rok 1886, wjszedł już z druku w trziciim wydaniu,

W tzęśii bt rackićj „Ananasa“ na n k 18S6 biorą udzisł: Artnr Bar- 
tels (kika nadrukowanych n. wych piosenek), Albert Wilczyński, autor Kło­
potów starego komendanta (nowela „Pierws/y zawód“), Jan Zecgteller (Pian- 
dziej Kośni ńtki (Paul de Coś), Ludwik Kozłowski (pi czye), Sęk (nowela) 
K. Barti sztwicz (kn u ka roku 1885, S unik egipski, wiersze), oraz inn 
huinuiyśii warszawscy i krakowscy.

.Ananas“ jest ilustrowany iłóakiem Jul usza Kossaka, Jana Styki, 
Władysława Szymanowskiego, J. Kruszewskiego, M. Ichuowskiego i t. d^

„Ananas* posiada dokładną część kalindarzową (Calendariutn) i ob­
fitą informacją. — Cena egzemplarza 1 Mr. 20 fen., z przesjłką 1,40 Mr, 
Dla prenumeratorów Dziemika Poznański,go zgłaszających się" do Admini 
stracyi cena „Ananasa“ zniżoną jest na 1 Mr., z przesyłką 1 Mr. 10 fen.

Zygmunt Olinsteln
plac AA^ilhelmowski Nr. O

poleca w wielkim i bogatym wyborze do urządzenia douióii 
I eałhowltyeh wypraw po cenach bardzo umiarkowanych:

Zastany stołowe porcelanowe i z angielskiego fajansu (dako 
rowane już od 50 Mrk. począwszy.) (447

Zastawy toaletowe (w 5 częściach, dekorowane już od 6 Mr 
Zastawy szkła Stołowego w szkle kryształowem, z fran

cuzkiej fabryki Baccarat i Clichy.
lelki wybór lamp wszelkiego rodzaju, świeczników i kand

labrów.
Wszelkie zbytkowne przedmioty salonowe z por' 

celany, majoliku i bronzn.
Wszelkie lampy są patentowane z najnowszem i najpraktyczniejszem 

nrzadzenem

Plac Wilhelmowski
obok biblioteki Raczyńskich.

Zakład zegarmistrzowski
L. Marchlewskiego,

byłego długoletniego zarządzcy ogólnie znanego, a od kilku lat 
zwiniętego zakładu G. Huebner.i. poleca (293

największy wybór złotych 1 srebrnych zegarków w 
najlcpszich gatunkach, z ślicznemi dekiracyaw i, jako też zupeł­
nie gładkich do w)tycia na takowych herbów i monogramów,
Regulatorów’ dębowych, orzechowych i polisandrowych. Regula­
torów z prawdziwą, sekundą i kompenzacyą. Zegarów stołowych, 
ściennych i budzików. Prawdziwych złotych i srebrnych łańcu­
szków, złiftem pokładanych z talmi i niklu.

Specjalność: Złote zegarki kalendarzowe najnowszego wy­
nalazku, pokazujące dnie, miesiące i zmiany księżyca. Sorty- 
roenta zegarków i łańcuszków do wyboru chętnie się wysyła.

Stare zegarki i łańcuszki zamienia się.
Gwarancja kllkoletnla.

Własnej fabrykacji
Smarowidła na osie i skóry.
Oliwy do maclliu, dwa razy rafinowane i odkwaszone 
Dw7USiarczyk wapna, chemicznie czysty, 11—

12 stopni B<=, najtańszy środek desinfekcyjny dla go­
rzelni, browarów itd. (.302

wszystko jak najlepszój jakości i po najtańszej cenie
poleca

Dr. Homan May.
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

do

zalecające się przedewszystkiem swem pojedyńczem urzą­
dzeniem i nie podlegające żadnym prze­
pisom policyjnym, są w wielkości od 3—10 
szefli w zapasie (165)

w fabryce
wyrobów z miedzi J mosiądzu

J. Krysiewicz
św. Marcin 05.

na bndow ę
Tumu koloriskiego.
Losowanie dn. 25 i 26 lutego 
Główna wygrana Mr. 7ó.0Cu,

30.000 i 15 00:) ltd. najniższa wy­
grana jest 60 Mr. (393
Losy oryginalne po 3,5OM

(Zamiejscowym wysyła się listy 
sa nadesłaniem perto 30 fen.)

poleca i rozsyła
J. Jul iusb urger,

Wrocław, Neue - Graupeustr. 2

Indyjskie papierosy
z Canabis indica podstawą 
Griniaulfa & Cie., aptekarz, 

w Paryżu.
Przez wciąganie dymu Cana- 

bis-indica papierosów znika­
ją najgwałtowniejsze astma­
tyczne napady, kaszel kur­
czony, duszność, ból twaizy, 
bezsenność oraz s u c li o t y 
gardłowe i inne trudności od­
dychania usuwane bywają. Ksżdy 
papieros ma na sobie podpis 
Grimanlt & Cie.
Składy we wszystkich wię­

kszych aptekach
Główny skład w Poznaniu: 

w S. Radlanera Czerwonej 
aptece (443

damskie o 2, 3 i 4guziczkach 
para po 0,50 M.

nadzwyczaj eleganckie, bez
skazy, o 2, 
czkach po 

męzkie 
dla dzieci

i 4 guzi-
1,00 M. 
1,25 M. 
0,50 M.

długie, we wszystkich kolo­
rach, para po 0,85 M.

we wszystkich kolorach po 
0,20 M.

nadeszły i są do nabycia w 
tanim handlu (588)

J. Lcvy’ego
Fryderykowska ulica Nr. 1 

(narożnik Z.mkowćj ul.)

1*0

JllerKwa
od naszych kont ma być wydzie­
rżawioną na rok 1886 Łaskawe ofer­
ty pros-my złożyć w kantorze naszym 
□a św Marcinie Nr. 43, najpóźniej do 
28 hm. przód południem o godzinie 11, 
gdzie warunki dzierżawy przejrzane 
być mogą. (565

Pozuiń 18 stycznia 1886.
’oznańskie Tow. kolei konnej.

rasy oldenburgsktej i czystój krwi, 
zdolny ch do rozpłodu jest dosprze- 
dania w majętności, Sulejow­
skiej (Saule) pod Stary m Boja­
nowem. (254

E. Llttmann.
W olejem biurze nubdyrek-

cyjnym dla ubezpieczeń od niro- 
**•» gradu 1 rdzy znajdą miejsce

2 wolontariusze,
którzy zamierzają poświęcić się zawo­
dowi asekuracyjnemu.

Maur y cy v€,lis»kel
Berlińska ul. 7. p. (555

Nakładem i drukiem drukarni J. I, Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

959i Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.
Jedyną z najważniejszych potrzeb do 

dzisiaj i jednem z największych życzeń 
dla wszystkich c.etpiących na nagniot­
ki h.b też na stwardniałą skórę byłby 
*yna!azek środka, któryby wprost sku- 
teizuie działał oa nagniotki, te zupełnie 
nsuwał biz uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specyalistka 
w takich rze- zach S Radlauera czer­
wona apteka w ł oznaniu, który kom­
pletnie nagniotki usuwa bez bóluiwszel- 
ką stwardniałość skóry niszczy, a przy 
używaniu t goż nie niszczy się bynaj 
muićj bielizny i ani też potrzeba do 
tego żadnego boleść sprawiającego ban- 
d:.żu. Butelka z pędzlem 60 fen.

U czulą, władającego językiem pol­
skim i nii miętkiu , przyjmie na­
tychmiast (576

J. B. Lange,
ksi^gan ia i skład materyałów 

oiśmipnnych w Gnieźnie.

Poszukają umieszczenia
zaraz:

Nauczycielka
nieigzam., dość wysoko muzykalna , 
kilkuletnią prakL i świetnemi rekmnij,

Bitna iroebi.
Polka, zuaj. krawi, cczyz .ę, białe szy. 
cie i ręczne robótki. (595

Doskonała praczka
« dohremi świadectwami.

Ogrodnik kaw.
dobrze po., eony i biegły w swym fitiiii,

Służący kaw.,
posiad. 11 lito. .wiadectwo z out», 
tniego miejsca.

Gospodyni,
zuaj. doskonali) pańską kuchnią, pt. 
s adająca dobre świadect.
Józefa Drwęgha, Podgórna ni, 3,

Wiódarz
żonaty, siedm lat w jedn. miejscą 
poszukuj od 1 kwietnia posady. 01». 
skawe zlece. ia u rasza kautor (691 
e. TayssandieraW. Garbary8,

*ł d jący obudw. ma ęzykami krajo- 
w mi, z. ajdzin m ej ce zzraz lub od 
W elkanocy u (576
Wilh Neuländern

W R:t.ku 86

Subjekt cukierniczy,
datuy w swoim 

stałe zatrudnienie. (587

A. B . Żuroniski,
cukiernia, fabryka karmelków 

tuki ów i izekolady 
w Poznaniu.

Za miernem wynagrodzeniem

buchalter,
który chwilowo nitma stałego za­
trudnienia, życzy sobie godzinami 
prowadzić książki i koresponden­
cją mniejszych intetesów. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje Eksp. 
Dzień. Pozn. pod Nr, 598.

KOWAL
żonaty, biegły w swym zawodzie, 
poszukuje miejsca od 1 kwietnia,

Zaremba (594 
Joziory Wielkie p. Zauiemyśl,

Pisarz gospod.,
wolny od wojskowości, posznknje ka­
żdego czasu miejsca. Łask. of. poste 
rest. Dakowy mok re p. B. W.

Administrator
na obszerne dobra, z kaucyą 
10,000 Mr., potrzebny natych­
miast. Zgłoszenia przyjmuje 

ksp. Dzień, Pozn. p. Nr. 516.

Urzędnika gospod.
żonat g", wykształconego praktycznie 
i teoretyczuie, od 25 lat przy gosp< d r- 
stwie, pod każdym względem moral­
nego, polecić może od 1. 4. 86. lub 
też później. A. Hantnroulrz, 
folwark Lubawa ip. Lobau W./fr.) 

(025)

Kucharz
żonaty, z małą familią, pi sz,uktyę miej 
sca od 1 kwietnia rb. Adres: Fran­
ciszek Urbański w Kościanie. (581

Urzędników gosp.
j. t. rtądzców, ekonomów i pi­
sarz? ; kacha rsy, służących, stel 
machów, kowali i gospodynie,
prawdziwie zdatnych i dobrze poleco­
nych ludzi, mam każdego czasu do 
umieszczenia i poszukuję takowych.
K. Wituski, Inowrocław.

(685)
Syn gospodarski

w wieku 24 lat, z wyk szt. gimnaz., 
poszukuje posady jako elew na 100 M. 
peńsyi O łask, zlecenia ttpr. kantor 
P. Teyssandiera 8 Wielkie Garbary.

. (590)

Ofipyaltstów dworskich 
»Maelklełi anwodów, poalu 
dajÇ®y chmafconilte ¿wlad¡ 
innie pwleeić (óitt
P. Teyssandier, 8 Wi lkie Garlan,

Nauczycielka Polka^
egzam. wysoko muzyk, posiał 
grunt, jęz. franenzki, niemiecki i 
angielski, jest zaraz do umiesz, prz«

Ageucyą polsko-francuzkij,
P Teyssaodiera Wielkie Garbary Nr. 8,

(593)

PAWÎÏÏ
do krawi, cczyzuy potrzebi e zaraz. 

Uczesnicr znajdą także uniieszczeoit
Podgórna ul. w Rotundzie 

II p. na prano. (596

Biuro komisowe
R.Trąmpczyńskiego

Nr. 11 Wielkie Garbary Nr. 11 
ma do umieszczenia od każdego czasu 
i uprasza o łaskawe zlecenia:

Kilku gorzelników 
zaopatiz w świ.dect. dłuższego po­
bytu w miejscach, rekomeod. jak mj- 
lepsze, ua żądanie mogą kaucyą złożyć
Kilku urzędników gosp
teoretyczuie i piakt. wyksztnł., posW- 
świadect. i rekomend. z renomowanych 
gospodarstw, wymag. skromne.

Kilku ogrodników 
wszechstronnie wykształ., Zaopatrz, ’ 
świadect i rekomend. jak najlepstc. 
wymagania skromne.

Zabawa maskowa
odbędzie s ę w pierwszą sobotę lutego 
przy odpowiedniej ilości. ('9°

Zgłoszenia przyjmuję tylk - do p«J‘ 
szłej niedzieli, f. j. do 24 stycznia rb

A. ląjpińslri^

Wystawa obrazów
Wojcieclia Gersona

Za mo rdo wante 
króla

PRZEMYSŁAWA 

Bez nadalf*
otwarta w pałacu hr. Działy11' 
skich codziennie od godziny 
do 4. Wstęp 50 fen. dla ucznia 

uczennic 25 fen. __

Teatr polsłl i oir. PutocW
W POZNANIU. ,

W czwartek dnia 21 stycznia

Na docliod
Stanisława Saganowski^0

Krotochwila w 3-oh aktach, 
godziniePoczątek o

a&SSa
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